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XV.
Lwów tł 15. maja.

Kom isya gm inna zaaończyła 
raj obrady nad reformą g iriu y  wiejskiej. 
Sprawa ta  stanie prawdopodobnie we 
środę na porządku dziennym . Reierar. 
poruczono prof. dr Tadeuszów P i l a  
t o  w i. W nioski, które mają byc w i- 
m ieniu komisyi przemóż, me sejmowi, 
opiew ają jak  następuje; ,

Wniosek I. Tole.-a się Wyd/ialowi 
krajowemu, aby w dalszem wykonaniu 
uchwał sejmowych z dnia 25. stycznia 
1S87 i z 24. marca 1892 wyjptowal* 
wnioski do zmiany ustawy gminnej 
z dnia 12. sierpnia I 86f> w tym kie­
runku :

1. aby utworzoną została dla tych 
zadań miejscowej adininisl racyi publi­
cznej, których poszczególne gminy i 
obszary dwor-kie należycie wypełniać 
nie mogą, zbiorowa organizacya autono­
miczna, zł ozonu z dzisiejszych gmin i 
obszarów dworskich zostająca w ścisłym 
jwiązku z saunorządną organizacya po­
wiatową, a nie naruszaiaea ani odrębno­
ści dzisiejszych gmin pod wzglądem za­
rządu majątkiem gminLym i korzystania 
z dobra gminnego ani też ob-enego sta­
nowiska obszaiow dworskich w sprawach 
do zakresu owej wspólnej organizacyi nie
należących;

2 . aby koszta nowej organi tacyi po­
noszone były r,,wiiorniernie przez gm i - 
n y i obszary dworskie w nią wcią-
irjl G^ \  ̂ \  i
°  3. ^ zarządu projektowanej
organizacyi zbiorowej dawał rękojmię 
n a l e ż y t e j  administrueyi i odpowiedniego 
uwzględnienia żywiołów inteligentnych;

zaKizcm ponoszących znaczniejszą 
a . * Vlc,/iów i aby w tvm zarządzie 
wytworzenie cicla uchwalając, go (rady) 
odbywało się b z tworzenia osobnej 
w tym celu organizacyi ciał wybor- 
jc*#ęh.

W idział krajowy rozważy, ezy nip 
należałoby złoży< ten zarząd wprost z 
przełożonych dzisiejszych gmin, tudzież 
■p^Łptjtópuych obszarów dworskich lub 
ich zaslęfjftów, ewentua'nie przy więk­
szych gminach z wzmocnieniem ich ro- 
prez. n tacy i ;

4. aby projektów, aa.organizacya zbio­
rowa nie pomnażała liczby instan yi w 
sprawach adm iuistracyi publicznej o no­
wy s to p ień , lecz w sprawach do niej 
należących wstąpiła w miejsce instancyj 
istn iejących;

5. by określony został wpływ i nad- 
,.ór wyższy, h władz samorządnych wobec 
projektowanej organizacyi w szczególno­
ści co do urzędu naczelnika, a następnie 
pisarza.

Wniosek 1L Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, ab j zbadna i zdał sprawę, 
jakie będą koszta zarządu połączone z 
projektowań?: rclórn.a przy dążeniu do 
najdalej idącej oszczędności, a zarazem 
o ile nastąpiłoby zmniejszenie wydatków 
na zar.ad  w gm inach?

W r, osek IH- Pulcca się Wydziałowi 
krajowemu, aby przy wjkouan u powyż­
szych polec, n zbadał stanowi--o c. k. 
rządu , i o wyniku przeprowadzonych 
układów ażeby sejmowi zdał sprawę.

Wniosek IV. Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, ażeby po wypracowaniu pro­

jektu zbiorowej organizacyi autonomicz­
nej projekt ten ogłosił, a w szczególno­
ści podał go do wiadomości wydziałów 
powiatowych, aby jni umożliwić wTydanio 
opinii o zamierzonej reformie.

Zasada, uznająca  potrzebę u tw orze­
nia jakiejś zbiorow ej o rganizacyi dla 
tych  agend, przekazanych  ustaw am i 
do zakresu  dzia łan ia  gm in, a którym  
dz isiejsze grom ady w łościańskie i ob­
szary- dw orskie podoiać nie są w s ta ­
n i e , uchw aloną została w kom isyi 
gm innej w szystk iem i głosam i przeciw ­
ko trzem  : posła lir. Szczęsnego K o- 
z i e b r o d z k i e g o ,  k tó ry  s tń n fł b ez­
w zględnie na stanow isku  konserw aty- 
wnem, żądając u trzy m an ia  dzisiejszych 
stosunków , posła T e l i s z e ^ s k i e -  
g o z k lubu  ruskiego, i posła P^o- 
t o c z k a ,  w łościanina. Ci dwaj o sta ­
tn i  p rzem aw iali za złączeni*3111 obsza­
ru dw orskiego z obszarem  dworskim  i 
za zrów naniem  udziału  obu tych  czyn­
ników  w kosztach adm inistracyi m iej­
scowej, lecz przeciwko* tw orzeniu  j a ­
k iejkolw iek nowej organizacyi zbio 
row ej. .

Senzacyę wyw ołały ośw iadczenia

sk ra jne  — dążące do niezaw isłości Wę 
gier, d rogą bądź zupełnego oderw ania 
od Austx-y i (czterdz iesto  - dziew iątaey), 
bądź połączenia z A ustryą jedyn ie  
p rzez w spólną koronę, ale z osobną 
armią, osobnym  system em  cłowym  itp. 
(czterdz iesto  - ósmacy) — przeszło od 
roku zaw ichrzało spokojny tok we­
w nętrznego rozwoju , i wprow adzało 
dysonans m iędzy koroną a krajem , 
k tó ry  ostatn im  pobytem  cesarza a k ró ­
la w Budapeszcie jakko lw iek  zagodzo- 
nj- został — tasam a spraw a sta ła  się 
powodem rozluzow ania tegoż s tro n n i­
ctwa, za k tórem , ja k  sądzą znaw cy 
stosunków  w ęgierskich, pójdzie zupeł­
ne onego rozbicie.

Tow arzystw o honwedów z r,184»/49 
postanow iło w znieść pom nik tow arzy­
szom swoim, k tó rzy  d. 21. m aja 1849 
polegli p jzy sz tu rm ie  ua B udzin. Bu- 
dzin  został zdobyty , ale A ustryacy 
w znieśli na g łów nym  placu pom nik 
pułkow nikow i H entzem u, k tó ry  po bo­
h atersk u  b ron ił wówczas Budzina. 
S tronnictw o żądało zrazu, aby pom nik 
H enU ego całkiem  up rzą tn ię to , jako  
pom nik ty ran ii — co jed n ak  ze w zglę-

posła Teliszew skiego. Mianowicie prze- du na cesarza niem ożliw ein się okazało 
' 1 n r» w n i)in  Postanow iono przeto  w znieść pom nikrruw ial on za tern, ażeby p rzew o d n i­

czącym  z u rzędu  t. j .  bez w yboru, 
był w każdej w iejskiej Kadzie gm in ­
nej z a s t ę p c a  o b s z a r u  d w o r-
s k i e g  o.

N aczelnik gm iny m iałby byc Wy- 
znaezany w edług idei posła Teasze- 
w skiego z po za grona Rady gm innej. 
Nie w yjaśn ił jednak , jak  sobie w yo­
b raża tego naczeln ika g m in y ; czy 
m iałby  on w ychodzić z wyborów, albo 
też czy m iałby może być m ianow a­
nym  ? Z naciakiem  zaznaczy! p. Teli- 
szew ski, iż  ty lko  g rom ada w łościań­
ska łączn ie z obszarem  dw orskim  s ta ­
now ią gm inę pełną, a d la zastępcy  
obszaru dw orskiego p rzeznaczał rolę 
kon tro lu jącą  nad  całą gospodarką 
gm inną z praw em  zaw ieszania uchw ał 
Bady gm inuej.

N adspodziew anie żyw a rozw inęła 
się rozpraw a nad  py tan iem , czy na le­
ży polecić W ydziałow i krajow em u, 
ażeby przed przedłożeniem  gotowrego 
p ro jek tu  reform y gm iny w iejsk i. ' se j­
mowi, zasięgnął opinii W ydziałów  po­
w iatow ych. Dr. R utow ski i je g o  zw o­
lennicy  zw alczali ten  wniosek, w ię­
kszością a to li głosów uchw alono od­
nieść się do W ydziałów pow iatow ych 
celem zasięgnięcia  tychże opinii.

W s ty liz a c ji  wniosków  kom isyi 
gm innej zw rócić m usi uw agę brak 
ściślejszego określen ia  zakresu  d z ia ła ­
n ia owej p ro jek tow anej „organizacyi 
zb io row ej- . K w estya ta  pozostaje o- 
tw arią  i kom isya z rozm ysłu  za s trze ­
ga ty lko ty le, ażeby zam ierzona re fo r­
m a n ie naruszy ła  praw a gm iny m iej­
scowej zarządzania swoim  m ajątk iem . 
W ja k i zaś sposób rozdzielone być m a­
ją  w szystk ie inne agendy, a w szcze­
gólności spraw y policyi n fe jscow ej i 
poruczonego zakresu  dzia łan ia  pom ię­
dzy gm iną miejscową a gm iną zbioro­
wą, ma być zachowanem późniejszej
dyskusyi.

honw edów  naprzeciw  pom nika H entze 
go, i żądano, aby w uroczystości od­
słonięcia pom nika udział w zięły rząd  
i w ojsko w raz z landw erą (honweda- 
mi). M inister p rezyden t hr. Szapa^y 
doprow adził do kom prom isu, wedle 
k tó reg o  podczas tej uroczystości m iaiy 
być pom nikow i H entzego oddane też 
sam e honory eo pom nikow i honwedów, 
jak o  sym bol całkow itego pojednania 
przeszłości z  teraźniejszością.

Tow arzystw o honwedów , podżegane 
przez stronn ictw o  sk ra jne , zerw ało ten  
kom prom is godziw y, i było to może 
g łów ną px-zyczyną upadku gabinetu  
Szaparego. Nowy g  .b inet W ekerlego 
s ta ra ł się zm ienić spraw ę, k tóra b ar­
dzo n iekorzystn ie  odbijała się u ko- 
rony, i to było może głów ną przv 
.czyną, że w ystąp ił z m yślą a po tem ' 
z p ro jek tam i zm ian kośeielno-po lity ­
cznych. Nowa ta  spraw a w zburzyła 
k ra j cały, i by ła  za iste  taką, wobec

Rozluzowame
skrajnego stronnictwa węgierskie&o.

W iedeń d. 15. maja. 
Sprawa pomnika honwedów z r. 

1849 w Budzinie, którą stronnictwo

m a być w ybrana przez Izbę, ale«r z ło ­
żoną będzie z posłów, k tó rzy  sami 
z prezydentem  się połączą.

Br. Eótvós p rzy ją ł ten kom prom is, 
gdyż rzeczywiście był on uznaniem  
myśli jom nika. Tym czasem  przew ażna 
większość klubu uie uznała tego kom ­
prom isu. Na posiedzeniu klubowem  
z d. 1-2. w ieczór, na k tó re z 85 człon­
ków tylko 36 przybyło, oświadczyło 
się 2 1 eęłonków przeciw  kom prom iso­
wi, 'IdłtrRfo złożył prezydyum , które 
tym czasowo poruczono llalfiem u; w y­
bór nowego prezydyum  ma nastąpić 
w piątek.

N azaju trz  w Izb,o posłów prezy- 
dent, br. Banffy przedłożył zaprzosze- 
nie kom ite tu  pom nikow ego i postawił 
wniosek w m yśl przedstaw ionego po­
wyżej kom prom isu. Tymczasem po­
w stał M eszienyi (z klubu niezaw i­
słych) i postaw ił następujące w n io sk i: 
1. Cała Izba urzędow o i grem ialnie 
pod przew odem  swego p rezyden ta  z ja ­
wi się na uroczystości i poruczy p re ­
zydentow i złożenie w ień c a ; 2. Izba
oświadcza, iż spodziew a się, że także 
rząd  ofieyalnie na tę  uroczystość, p rzy ­
będzie ; 3. Izba w zyw a m in istra  hon­
wedów, aby w im ieniu  teraźniejszych 
honwedów, k tó rzy  b y t swój konwe 
dom z r. 1848/49 zaw dzięczają, złożył 
w ieniec na pom niku i oraz rozporzą­
dził, iżby te raźn ie js . konw edzi byli 
rep rezen to w an i przje odsłonięciu pom­
nika.

W ńiosek p rezy d en ta  Izby został o- 
g rom ną w iększością przyjętyS zaczem 
w niosek M eszleniego odpadł. Co do 
p u n k tu  1. tego wniosku, bjd wniosek 
Banffiego, co do samej rzeczy, całkiem 
identycznjc; co do p u n k tu  2  byłoby 
rzeczą niekonsty tucyjną, gdyby p a r la ­
m en t m iał rządow i przepisyw ać, przj 
jak ie i uroczystości ma w ystępow ać 
oficyaliiie; co do p u n k tu  3. honw edzi 
te raźu ie is i nie podlegają rządow i w ę­
g iersk iem u tylko m in istiow i )^0.jny r, 1 
twrorzą oni skł idową częsc arm ii wspól­
nej tak  samo ja k  landw era austryacka, 
podczas gdy  honw edzi z r. 1848/49 
byli arm ią narodową, um yślnie stw c- 
r /o n a  do bronien ia konsty tucy jnych

której sądzić m ożna bjdo, że spraw a ięawAWągier przeciw  arm ii au strjac - 
pom nika honw edów  zejdzie ńa p lan  ‘ ' 
d rug i. Całą. sw oją siłę w yczerpał ga 
b in e t W ekerlego w spraw ie kościelno 
politycznej, ale s trom i.c tw o  skra jne  
an i na włos nie ustąpMo — tem  b a r­
dziej, gdy obejm uje ono rozm aite  źy  
w ioly — au tikato lików  zarów no ja k  
kato lików  szczerych — zjednoczone 
ty lko ideą n iezaw isłości W ęgier. Ustą­
piło ono jed y n ie  o ty le , że odsłonię­
cie pom nika nie m iało się ju ż  odbyć 
dem onstracyjnie w rocznicę koronacyi 
króla, ale w rocznicę sztu rm u honw e­
dów na Budzin.

N atom iast tow arzystw o honwedów, 
pomimo że cesarz po półrocznej nieo­
becności zaw ita ł śród dem onstracy j­
nego zapału  ludności do B udapesztu, 
zaprosił parlam ent, aby urzędow o wziął 
udział w uroczystości odsłonięoia pom­
nika, ten  sam parlam ent, k tó ry  stoi 
na podstaw ach z r. 1866 i 1867. a nie 
z r. 1848 i 1849. Po m ozolnych kon- 
ferenoyach W ekerlego z przew ódzcam i 
stronnictw , s tanęła  m iędzy nim  a p re ­
zesem klubu niezawisłych., b r Eotvć5- 
żem Ugoda, mocą 1 tórej p rezyden t 
Izby posłów, br. Banffy w raz z depu- 
taeyą posłów ma przybyć na uroczy­
stość i złożyć wieniec na piedestału 
pom n ik a; deputacya ta  wszel', io m e

kiej.
Tymczasem już  pod d. 7. b. m. wy­

dał m inister wojny reskrypt, zabrania­
jący wszystkim  osob m wojskowym, 
rezerwistom, emerytom i zostającym  w 
stosunku pozasłużbowym wraz z kape­
lanam i i urzędnikam i w jakowym i, brać 
w m undurze udział w odsłonięciu po­
m nika honwedów i wszelkich odnoś­
nych festynach. Kom enderujący w Bu­
dapeszcie jen. ks. Lobio vie zakom uni­
kował wszjrstkim dotyczącym  osobom 
ten zakaz m inistra wojny w głównych 
ustępach , w których m iędzy inneim 
pow iedziano:

„Każdy przejęty swojem powołaniem 
wojskowy umie czcić cnoty wojskowe 
i waleczność, gdziekolwiek one wystę 
puj p 8 prawa odsłonięcia pom nika hon­
wedów wzięła jednak w przebiegu swo 
i.n obrót, k tó ry  je j nadaje piętno poli- 
t.yczn o-dfm onstracj jne ’

W edług §. 46. regulam inu wojsko­
wego zaś, * poj'ęciem karności wojsko 
wej nie zgadza się, »»by osoby wojsko­
we brały w m undurze udział w poli 
tycznych zgrom adzeniach lub demon- 
straoyach z dążnośoią poi t y c z n ą .  Zakaz 
ten obowiązuje także laadwerę, tuary 
narl ą wojenną i źandarm eryę.

klub niezaw isłych wnieść dzisiaj w Izbie 
posłow interpelacyę.

W szystkie d z ien n ik i w ęg ie rsk i, 
p rzy p isu ją  p ierw szorzędne znaczenie 
seJ 'sJ'i, ja k a  w ybuchła w łonie obozu 
n iezaw isłych. Je s t ona tem  donioślej­
s z y  że jeszcze  w połudn ie d. 12. bin. 
zdaw ało się, że ów kom prom is, zaw ar­
ty  p rzez  Eotrćisa, T halyego i hr. Ka- 
rolego z przew ódzcam i re sz ty  s tro n ­
nictw , m a za sobą w iększość klubu. 
Tym czasem  większość k lubu  nie p rzy ­
była na posiedzenie, a w iększość przy- 
byłych (24 na 85 ogółu członków ) od­
rzuciła kom prom is. O rgan niezaw isłych 
E g y r t i  r l e s  p is z e : „Z ustąpieniem  Eót- 
vósa z prezesostw a staje  się b y t s tro n ­
nictw a tem  bardziej w ątpliw ym , ile że 
także w iceprezes Thaly chce ustąpić. 
Bawiących na wsi członków zaw ezw a­
no, aby coprędzej przybyli do Buda­
pesztu i ra tow ali srodze podkopaną 
jedność stroun ictw a“.

KGRE3P0NDENCYE.
P ary ż  d. 10. maja.

( P o s ie k a .  — O s ta tn ia  m i ło ś  W ik tora  H a f n  — 
Nowości tea tra lne .  — k u l t  W agnera.)

Deszcz znają  Paryżanie ju ż  tylko
— z tradycyi. Od dziew ięciu tygodni 
nie spadła jego  ani jed n a  kropla! Co 
praw da, dla lJaryża nie m a to w ielkie­
go znaczenia, gdyż co rośnie na b ru ­
ku paryskim , w yrośnie i bez deszczu, 
może naw et lepiej. Ale dla k ra ju  ca­
łego!? Pola, łąki, ogrody — w szystko 
zżóikle, nędzne i nie rokujące żadnych 
nadziei. Rolnicy i ci, k tórym  dobro 
kra ju  leży na sercu, łam ią ręce z ro z­
paczy... Wraz z nimi rozpaczają para- 
solnicy, gdyż n ik t teraz parasoli ani 
uie kupuje, an i napraw iać nie daje.

Kiedy ju ż  mowa o paraso lach , 
wspomnieć m uszę o ostatn iej miłości 
W iktora Hugo, p rzed  kilku dniam i 
odkrytej, a będącej obecnie w ustach 
w szystkich. Jak iż  może być zw iązek 
m iędzy parasolem  a m iłością IIugo’na ?
— Prosty . Ukochana w ielkiego poety 
trudn i się napraw ą parasoli. Nazywa 
się M arya i odnalazł j ą  urasron S tie 
g ier w małej nędznej izdebce, na k tó ­
rej d rzw iach w ypisano niezgracneim  
lite ram i: Rucomrnodage de 1 arapluies. 
M arya je s t  kobietą z ludu, niew y 
kształconą, um ie zaledw ie czytać i p i­
s a ć ; dziś jed n ak  jeszcze je j w ysuszo­
na tw arz  w skazuje, że p rzed  dw udzie­
stu  la ty  m usiała ona być piękną, tą 
pięknością zmysłową, k tó ra  do sza­
leństw  porywa.

W iktor Hugo poznał j ą  w czasie 
kom uny w r. 1871. M arya w alezjda 
wraz z swym mężem na barykadach. 
^ 4^ je j  padł, a ona rzuciła  się do u- 
cieczki 1 szczęśliw ie dostała się do 
Viauden, gdzie Hugo o tw orzył swój 
dom dla w szystkich proskrybow anyeh. 
Tu znalazła M arya schronienie. Młoda I 
piękna, otoczona aureolą m ęozenstwal 
czy bohaterstw a, rozpłom ieniła gorące 
serce poety. Z początku płakał z nią 
razem , potem  j'ą pocieszał, a wreszoie 
rozpoczęli nowe życie we dwoje. I m u­
siał j ą  bardzo koohaó Hugo, bo przy 
je j boku napisał najlepsze bwoje osta­
tn ie  poezye.

Marya chociaż n iew ykształcona ro ­
zum iała ducha poezyi swojego ko ­
chanka. Z uniesieniem  opowiada dzi-

rz y ł swoje poezye i dodaje, że on o- 
tw orzy ł przed n ią nowy, p iękn ie jszy , 
lepszy świat.

S tieg le r w ypytyw ał ją , czy bardzo 
kochała Iluga.

— Nie m ożna się było mu oprzeć 
— odpow iedziała M arya — on poryw ał 
sw oją wym ową, swemi myślami, swoim 
zapałem .

C ztery  m iesiące szczęśliw ie p rze ­
żyli w  \  ianden. H ugo m usiał pow racać 
do Paryża, a poniew aż, dla M aryi jak o  
k o m u n istk i pow rót do P aryża był n ie ­
m ożliw ym , w ysłał j ą  H ugo do L ondy­
nu. R ozdział kochanków  n ie  trw ał je -  
in ak  długo. P ota jem nie w róciła M arya 

do Frańoyi i n a ty ch m ias t potem  w y­
jech a li kochankow ie do Włuch. Cały 
św iat p y ta ł wów czas, gdzie  Hugo się 
schronił, a on spędzał m iodow e ty g o ­
dnie p rzy  boku ukochanej k o b ie ty  w 
pięknej k lasycznej ziem i. Ale w końcu 
rozstać się m usieli. I  coraz ju ż  rz a ­
dziej schodzili się z sobą, aż w reszcie 
Hugo um arł. P am ię ta ł j'«dnak o n iej 
do ostatn ich  chw il. A ona bo h aterk a  
kom uny uw ielb ia do tąd  piew cę rew o- 
lueyi, a w spom nienia słodkich  chw il 
ozłacają tej re sz tk i życia, gorzk ie  n ie ­
raz bardzo, zw łaszcza gdy deszcz nie 
oada ja k  te raz  i n ik t  paraso li do na- 
iraw y nie daje.

Pomimo jed n ak  posuchy w św iecie 
tea tra lnym  w ielki u rodzaj. D ram aty , 
m elodramaty, kom edye ro d zą  się ja k  
grzyby po deszczu ; najczęście j je d n a k  
przychodzą na św iat ja k b y  zw iędłe, 
bez sił i gasną po życiu  jed n eg o  w ie­
czora. Jedynie o p e re tk a : Mademoiselle 
ma Femme u trzym ała  się w re p e r tu ­
arze. Słowa do niei nap isali O rdonneau  
i Pradel a m nzykę skom ponow ał Toul- 
mouche. O peretka ta  odznacza się tą  
oryginalnością, że m uzyka je j  p rzypo­
m ina w iek XVIII, a lib re to  n ie ty lko  
je s t  fiu d e  siccle, ale naw et przebiegło  
nasz w iek o k ilka  d ługości koni. Z t y ­
tu łu  ju ż  m ożna dom yśleć się jeg o  
treści...

T rudno uw ierzy ':, aby w tym  sa­
mym Paryżu, k tó ry  gorąco ok lasku je  
M ‘d^moiscUe ma Frmmr k w itł k u lt 
W agnera. A jed n ak  ta k  jest. N iedaw no 
tem u P aiy ż  nie chciał naw et słyszeć 
o W agnerze a 4 e ra z  z niecierpliw ością 
o zeku je  zapow iedzianego p rzed sta ­
w ienia W a’kure. Po w szystkich  kon­
certach g ra ją  W agnera i W agnera! 
P rasa poświęca całe szpa lty  uznauem u 
ju ż  te raz  m istrzow i. I każdy P aryża- 
n in  chce te raz  słuchać W agnera. D zi­
w ny zw rot. M k

Pm jp- Red. Telegram y z Paryża 
przyn iosły  wiadomość, że „W alkiire“ 
zostały  w ykonane w sobotę w operze 
parysk ie j i zyskały ogóluy poklask,

Przed zjazdem je d e p p m .

Z powodu tego zakazu p o s t a n o j s i a j ’ j’eszcze o tem, ja k  H ugo two

L*Aw d. 15. m aja.
[ Zielone św iątki, t. j. 21. i 22. o. m., 
przeznaczono na term in odbycia IX. 
walnogo zgromadzenia Tow arzystw a na­
uczycieli szkół wyższych w starym  gro­
dzie Krakusa. Program  Zjazdu nie bu­
dziłby zkądinąd większego zaięcia, gdyś 
starym  trybem  zapowiada • w niedzielę 
o godz. 9. uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele św. Anny, poczem odbywać się 
będą posiedzenia w auli uniwersyteckiej 
w Collegium novum w następującym
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M A S K A .
Powieść współczesna

przez

Kizimierza Rojana.

(Ciąjl dalszy.)

najwrażliwsza ' • ^ t!lri-
tu może liiijbarl/jej, /• 

bezw iedni, że mauew

Atoli 
nieresowana

dzała się czasem --
z chusteczką nie jest jej wcale obojętny. 
Za szlachetną była, aby jawnie okazać 

■zazdrość pozbawioną racyi bytu. mimo 
(o nieraz wodziła zaniepokojonym wzro 

.kiem po obliczu. uaraeTzonego i pięknej 
Włoszk', czyli rue dojatrzy  się w “nich
jakiej zmiany ? Jednak zm;an J  dn (]uja
ślubu nie było żadnych. St. suuek Ro­
mana do Stefami nosił na so6ie . 
grzecznej poufałości dwo.-ga osóo, które 
* niedługim czasie złączyć m .ał węz^ł 
Pokrewien .twa, zresztą mc więcej ; ioa
taki uspokoił Jankę z czasem i uśpił w 
mej zazdrość żywioną od lat dziesięciu. 
Ona kochaK/ Koinana, a przyt..m w i ­
działa z doo-matu koścjelneg >, że miłość 
z ufnością powinna iść w parze ; kocha­
ła  go — y j !  ,uusiała mu ulac, gdy zuś 
napadła j a *h t u  d o ciek a  nad rrmżli- 
w®m zajęciem się Romana Stefania, 
wówczas czyniła sobie wyrzuty.

" ,  J estem ni-znośną, 
niedobrą! _  powtarzała w dw ha. -  To

przecież grzech posądzać go niesprawie­
dliwie.

Po tak em skarceniu złych myśli 
czuła się spokojniejszą, szczęśliwsza i. 
kochała jeszcze bardziej narzeczonego, 
«wojn droga owo częste karcenie niedo­
brych m y li  było najlepszym dowodem, 
jak małej potrzeba było podniety, lada 
nieznacznego pozoru, aby wyr licie ją 
z równnowagi u/.yskanej sztuką i uczy­
nić ten zacny charakter nieszczęśli­
wym. Tymczasem Roman, zajęty ty­
siącem spraw innych, zdawał się 

ato zwracać uwagi na kwestye ser- 
Ir iedział sobie: „Jankęm 

eowe • on po w
lochać nri,zę i na tem koniec ■ -  więc 
n a t t  p r z e z ' m y ś l  mu nic p n e z ł o ,  by

m o g ł o  liye ślubu, niby
L e c z  o t o  w d ż u m  s a m o  J

burza nadciągająca z '■ daje
dmuchem Stefan,a
znać, że czas -1|  anowi kilku *poj-
r z u c i ł a  w  d h ln - z i  M p Q \ « e d z

r ż k ń  i wnętrzu*-., w a lk i.zniżającej 8,t J aS ; | ; w
Czego ona w « b u „ rfo kilka tr  

' dzi' P S,',b" :śK d ' odwiedzin 1
rc.,mloięlc. 1'fy * "a- 

ełny«h 
zhli-

Minął 
godni, spędzonych 
przyjmowań gości, prz , 
wii-znie kilkanaście wnez S 
błogiego upojenia i teraz w- •; (<o(lziel  
^ali się nowożenc)' do pizyst<
D ego ż y c ia . , . , i

Na kilka d n i  }
państwa 
tem at słabo;

Na kilka dni przed rozmową 
anstwa Urminów w ogrodowej a ' 
unat słabości mężczyzn, odwidzili

znowu War'wiezowie, którzy osta'uH’>ni
czasy starali się" przez częstsze w izytj 

^  l/odziniiy odnowić, czy też pod' 
trzymać. I obyt iejr przeciągnął się dosc

długo, wesołość panowała ogólna. I od
• ' | r*lt cip WQ7VSCV II Li ttll ilSlt*wieczór znaleźli się wszyscy 

zamkowym, gdzie jióaano kawę. U « 
Justyna bawiła babunię, Maryan lozma 
wiał z Janką; Stefanii, Roman i mata 
Sewusia, stanowili trzecią gruf>ę. _  

— Wuj as z kii — rzeki dziecisk wsrou 
tego — przerwij mi to! — tu pedał Ro­
manowi wstążeczkę, zdjętą z sukni lulki. 
Ty masz więcej siły niż ja, albo mama.

Gdy wnjaszek wypchiił żądauio Se- 
wusi, pani Stefania, przyglądając się 
ciekawie tej azynności, rzekła:

Widzisz pan, nawet mała Sewu- 
sia uznaje w panu n iepośledn i siłę... 
Tak jest, pan jesteś silniejszy od ni j i 
jej matki...

On na to oderwał o<- y od wstążki i 
spojrzał n i mówiącą. Spojrzał i patrzał 
przez chwilę... patrzał uważnie, cor ,z 
uważniej, coraz głębiej, natarczywiej, 
dziw ii i ej...

Bo jakież to przeklęte były 0'-zy! Na­
gle ze zwyczajiiyeli, obojętnych, można 
powiedzii ć codziennych, od mi miły się 
do niepozjania.: czy to oprawa, złożona 
z prześlicznych krzywin, elips i łuków,- 
inna przybrała formę, czy może połysk 
skupił w sobie więcej ognia, siły i wy­
razu, niż turkus za potarciem wodą ko- 
jońską, czyli też m że jedno i drugie od­
kryło najpiękniejszą swą chwilę, niewia­
domo — dość, że oczy te zmieniały się 
z każda, niemal soku da; ze spokojnych, 
czarnych przeszły w świetliste, rożowa- 
wym obłoczkiem zabarwione, zmieniły 
cje potem V spojrzenie bazyliszka. gdz;e 
naraz kilkanaście kolorów gra, mieni się, 

topi i zlewa w jedną perłę jadu,łamią, 
aż ua ost atek z tych wsz\ stkich błysków,

migań, barw i świateł, wyfoińjo się 
prześliczne spojrzenie Srefa’ ii dawnej, 
Stefanii „pod żadnym warunkiem .

— Prawda, Romuśkn, z e  tak? — 
oiwołała się w tejże samej chwili Janka 
do sadu męża.

Ale mąż nie zważał na nią, uie sły­
szał jej, nie odpowiedzi;!-!' nic...

Oczy „pod żadnym warunkiem" wnet 
znowu zaszły blichm-inim powszednio­
ści, odmieniły swój kształt i barwę za- 
r.-iz, jak tylko Janka zaniepokojona mil­
czeniem męża, usiadła obok n ego i 
wszczęła rozmową z przyrodnią sio,trą, 
ale wrażenie ich, ich pocisk złowrogi 
nie chybił celu, nie przeszedł bez zosta­
wienia śladu po sobie.

Urmiii po odjeździe Warwiczów, przez 
całv wieczór chmurny był i niezadowo­
lony ; nawet pieszczotliwe słowa żony, 
jej poczciwe przymilnnia się rozbroić go 
uie zdołały, a clihcDż uśmiechał się i 
rozmawiał jak zwykle., mimo to w gło­
sie i ruchach jego był widoczny przy­
mus niejaki. Przymus ten ujawnił się 
jeszcze przez kilka dni następny; h.

Rekin wpadł ua trop okrętu i płynął 
z roztwartą paszczą u' ślad za nim.

N"‘spoi!ziauie widnokrąg m ałżeńskie­
go pożycia zucn rnniła przykra chmura 
oszpecająca pogodne d ląd i przejrzyste 
niebo. Aczkolwiek w postępowaniu za­
równo Janki jak Romana pozornie nie sie 
nie zmieniło, przeci ż czuli oboje w 
raźnie, że ciężar jak ś spadł im na pier­
si. On, nie mogąc otrząść się z wrażenia 
tych oczu kuszących cułoiu piekłem p„ 
nęt, wzdrygał się i szeptał do siebie- 

Co m. jest, do helia, co rai się s ta ­
ło ! . . /  Ona, me spuszczając wzroki z „-

wody, 
szyba tej 

wre i ko-

koehanych lic, przeczuwała pod tą ma­
ską obojętności wewnętrzną jakąś*’ roz­
terkę, jakiś u epokój, przygnębienie. Na­
raz po.zęli oboje cierpieć; on wskutek 
uczucia niezrozumiałego, niedajacego się 
należycie rozgatunkować — ona 'przez 
pokusę^ zazdrości, przez tłumienie jej w 
sobie, lak  więc wywiązało się wewnętrz­
ne p sowanie, a w miarę jak rozwijało 
się i w7zrastało coraz bardziej, oboje po­
częli otaczać się większą jeszcze czułu- 
seią, będącą niejako odwetem za wzaje­
mnie wyrządzoną sobie krzywdę, niewi­
doczną jeszcze na razie, ani możliwa do 
ujęcia w słowa, PR-z tom przykrzejsza.

rzypominała ona powierzchnię 
do której wrzucono dynam it: 
wody spokojna, ale na dnie
B ije .

SzL chętne usposobienie. J auki „ ar_
« n n W illCm k°" ,,,kolwidk vyrz,utów, 
emlni dzie, mvzow,, więc też długo piy-

, J ł a HJUl iflh , ozy zwierzyć sie przed
in ze swoich trosk, umartwień ' i  pro-

W< g» o uspokojenie? Ostatecznie je-
mknn ^ rZt'mo&'a s ,§ 1 postanowiła, przy- 
: ua wszystko oczy, milczeć
I grob. I  milczała. Dopiero w kilka

ui pozmej, podczas przechadzki w alei, 
zadała mu pytanie o przewadze kobiety 
pięknej nad cnotliwą.

Rotnan odpowiedział jej wówczas 
na to:

— Słaby to charakter, co staje się 
ofiarą lada syrenich oczu.

Jak z jednej strony można zaręczyć, 
że mówił szczerze i z głębi przekonania, 
tak skądinąd przysiądzby również mo­
żna, że wpadł zaraz na źródło, z które­
go Janka pytonie to zaczerpnęła... zro­

zumiał, iż o niego samego tu chodzi. 
A przecie/ (a zacna duszyczka uie po­
tępiała go. pr eciwuie starała s ę uspra- 
wiedhwić, złagodzić winę koniecznością 
praw przyrodzonych.

Wie. zorriu dnia tego si- d iał Roman 
do pozna przy biurku, nad stosem ra- 
ehunków, przeglądając, je  i porządkując 
papiei v. Ja nka spała w przyległym po­
koju. Około półno y poczuł, żo powieki 
ciężą inm i opadają leniwie, wstał więc, 
zgasił lampę, ujął świecę do ręki i prze- 
sZ' dl do pokoju sypialnego.

Na łożu o bogatych rzeźbach da- 
w u ejszego pokroju, w blado żółtawem 
oświetleniu nocnej lampk', na tle śnie­
żnych koronek i lekkich atłasów, zary­
sowała się jasna główka jego żony. 
Splot złotych włosów, uawpół rozpuszczo­
ny, szyjka biała, zmrużone oczy, roz- 
twarto nieco usteczka, zdawały s ę po­
ciągać ku sobie i zachęcać do pocałun­
ku... Od ust tych, od ich ciepłe o, po­
godnego oddechu wiał tajemniczy urok 
czystej i serd-e/.nej miłości.

' On, trzymając świecę w ręku, przy­
stanął przy łożu, ogarnął śpiącą długiem 
spojrzeniem i wbr. w własnym zasadom, 
wbrew szlachetnym m-zurnfin, pielęgno­
wanym od dzieciństwa, wbrew zwyczaj­
nej uczciwości, pom yślał:

— Gdyby to była tamta... ach, tam ta 
„pod żadnym warunkiem..

(C. d. n.)
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p o rz ąd k u : I. w niedzielą o godz. 10.
przed południem , II . o godz. 4. po po ­
łudniu  i III- w poniedziałek o godzi­
n ie 9. przed po łudn iem , po południu 
zaś nastąp i zw iedzenie parku dr. Jor- 
dana. .

Treść jednak obrad doniosłością swo­
ją  przew yższy niew ątpliw ie dotyezaso- 
we zjazdy, a treść  ta  niezw ykle obfi­
ta , ześrodkowuje sią siedmiu wnio 
skach, będących streszczeniem  spraw o­
zdań najlepszych naszych sił pedago­
gicznych

W niosk i te  dotyczą spraw  najżyw o­
tniejszych, a napróźno od w ielu la t 
czekających zała tw ienia, m ian o w ic ie , 
sposobu u trzym ania karności m iędzy 
młodzieżą, zaprow adzenia nauki jedno­
razowej, środków ożyw ienia ruchu  na­
ukowego m iędzy nauczycielstw em  na 
prowincyi, unorm ow ania uczęszczania 
uczniów  do teatru , spraw y zjazdu nau­
czycieli szkół w yższych podczas wysta­
wy, u rządzenia burs dla ubogiej mło­
dzieży, w reszcie najważniejszej spraw y 
rów nom iernego uw zględnienia strony 
um ysłowej i fizycznej w szkołach śre­
dnich.

Zanim  posłyszym y motywy, na któ­
ry ch  sprawozdaw cy odnośnych spraw 
w nioski swe opierają, ograniczam y się 
n a  przytoczeniu brzmienia samychże 
wniosków, by  zwrócić uw agę opinii 
publicznej i tych, których dobro przy­
szłego pokolenia zajm uje na spraw y w 
n ich  poruszone. A  w arte one wszech­
stronnego rozważenia, z jakiem  n iew ąt­
pliw ie ze strony pedagogów się spo t­
kają na Zjeździe.

Spraw ę pierw szą u ją ł na jlep szy  m o­
że nasz filo log-pedagog prof. 1 - Soł ­
ty sik  w  form ę n as tęp u ją cą : W alne
zgrom adzenie w y raża  p rzek o n an ie , iż 
karność m łodzieży szkolnej nie uległa 
pogorszeniu. P ożądanem by jed n ak  by­
ło : 1) dok ładn iejsze określen ie  stosun­
ku  m iędzy szko łą  a nadzorem  dom o­
w y m - 2) ścisłe nadzorow anie pensyo- 
natów  i in te rn a tó w ; 3) z a d e k o w a n ie  
sie stosow nem  um ieszczeniem  m ło- 
dzieży  zam iejscow ej za pośrednictw em  
p ry w a tn y ch  zabiegów .

W m yśl d ru g ieg o  w niosku, k tó ry  
p rzed s taw ią  prof. dr. H enryk  Jo rdan , 
zn ak o m ity  "p pularyzator h y g ieny  w 
p rak ty ce  i prof. J. W inkowski, ma 
w alne zgrom adzen ie  orzec, że: 1) po­
w szechne w prjw adzem e jednorazowej 
n au k i w szkołach średnich jest ze 
w zględów  dydak tycznych , h yg ien i- 
cznych i ro dz innych  pożądanem ; 2) 
w  ty m  celu pew ne dziesiejsze w ym a­
g an ia  szkoły  pow inny  być zm ienione 
(pauzy, p o czą tek  lekcyi, rozk ład  p rzed ­
m iotów  nad o b o w iązk o w y ch ); 3) pożą 
danem  je s t  talGe u rząd zen ie  gm achów  
szkolnych , b y  m łodzież pauzy  d łuższe 
sw obodnie n a  św ieżem  p o w ietrzu  spę­
dzać mogła.

W niosek W ydziału  o środkach, 
zm ierzających  do ożyw ienia ru ch u  n a ­
ukow ego pom iędzy  nauczycielam i w 
m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch . n ie  je s t  
w praw dzie  szczegółow o w p ro g ram ie  
rozprow adzony, lecz n ie w ątp im y, że 
św ia tły  spraw ozdaw ca, d y rek to r dr. 
Ignacy  P e te len z  oprze się na n iezap o ­
m nianym  p ro jekcie śp. prof. L iskego, 
w niesionym  n a  II. Z jeździe d z ie jo p i­
sarzy  polsk ich  we Lwowie i będzie się 
s ta ra ł nadać m u p rak ty czn e  znacze­
n i0- . j  .W spraw ie uczęszczania  m łodzieży 
szkolnej do te a tru , spraw ie, k tó ra  i w 
sejm ie odgłos znalazła, p rzedstaw ić  ma 
sk ry p to r książn icy  w szechnicy lwowsk. 
d r. Boi. M ańkow ski, n astęp u jące  w n io ­
s k i: 1) zg rom adzen ie  w yraża  swe za­
p a try w an ie , że uczęszczanie m łodzieży 
szkolnej na  p rzed staw ien ia  tea tra ln e , 
n iestosow ne d la  je j  w ieku , w pływ a 
szkodliw ie na  je j  rozwój m oram y, ro ­
dzice przeto  i opiekunow ie dom owi 
pow inni być bardzo oględni w w ybo­
rze  sz tuk , n a  k tó re  m łodzież ze sobą 
biorą, lub  sam ej uczęszczać dozw alają; 
2) uw aża  za  rzecz  pożądaną, ażeby 
nauczyciele zw racali na to  uw agę ro ­
dziców  i opiekunów  dom ow ych, oraz 
by  się s ta ra li spowodować m łodzież 
szkolną do uczęszczania tylko na  ta ­
k ie  p -zed staw ien ia , k tó re  m ogą być 
d la  n iej zdrow ym  pokarm em  um ysło­
w ym ; 3) poleca się W ydziałow i w nieść 
w tej spraw ie m em oryał do w ysokiego 
sejm u z prośbą, ażeby zobow iązał obie 
dyrekcye tea tró w , we Lwowie i w 
K rakow ie: a) do u rząd zen ia  p rzed sta­
w ień d la  m łodzieży w n iedzie le  i św ię­
ta  po południu , p rzew ażn ie  autorów  
narodow ych i w ogóle sz tu k  d la m ło­
dego wieku stosow nych ; b) do u d z ie ­
lan ia  ubogim  uczniom  na te  p rz ed s ta ­
w ien ia  w stępów  po zn iżonych  cenach, 
n a  ręce dyrekoyi szkolnych, a to  w 
celu u ła tw ien ia  uczniom  uboższym  ko­
rz y s ta n ia  z w yborow ych p rzedstaw ień  
scenicznych, oraz zachęcenia ich do 
uczęszczan ia  na  tak ie  ty lko sz tuk i, 
k tó re  m ogą w n ich  w zbudzać szlache 
tn e  uczucia i m oralnie na n ich  z ko-, 
rzyścią  oddziaływ ać.

Prof- S t. M ajerski wnosi dalej za - 1 
opiniow anie, że je s t  rzeczą pożądaną, 
aby  w  czasie w y staw y  krajow ej we 
Lw ow ie w r. 1894 odbył się zjazd n a ­
uczycieli szkó ł w yższych , 1 upoważ- 
m enie W ydziału  do przedsięw zięcia

i r 0w : i o * i T o r . d kiakow »l! ieg o (s p ra « .
prof. M. M azanow ski) op iew ają . 1. 
W alne zgrom adzen ie w y raża  P r ^ 0 . 
n an ie : a) że w y jątkow o złe poło _ 
m atery a ln e , k tó re  na znaczną częsc u 
czniów  naszych  szkól średn ich  u jem ne 
w yw iera  w pływ y ta k  pod w zględem  
fizycznym , ja k  pod w zględem  w ycho­
w aw czym , w ym aga w y da tn ie jszego  m z  
do tychczas za jęcia  się tą  sp raw ą; bj 
że najw łaściw szym  środkiem  za rad ze­
n ia  b iedzie i jej następstw om  byłoby  
zak ładan ie burs (in ternatów ), w któ- 
ry ch b y  ubodzy uczniow ie u trzy m an ie  
i  opiekę tan io  lub  w yjątkow o b ezp ła ­
tn ie  znaleźć m o g li ; c) że do tychcza­
sow y sposób rozdaw ania  stypendyów  
w dw óch półrocznych  ra tach  często 
nie za radza sku teczn ie b iedzie uczniów

i d latego  pożądanem  byłoby  p rzep ro ­
w adzenie w ty m  k ie ru n k u  zm ian n ie ­
k tó ry ch  ak tó w  sty p en d y jn y eh , ażeby 
ja k  najw ięcej s typendyów  udzielanych  
było uczniom  szkół średnich tylko w y ­
łączn ie  na  pokrycie  kosztów  u trzy m a­
n ia  ich w bu rsie  i pod tym  w aru n ­
kiem . 2 . W alne zgrom adzenie poleca 
w ydzia łow i T ow arzystw a poczynić u 
w ysokich w ładz rządow ych i k ra jo ­
w ych odpow iednie kroki celem  u rz e ­
czyw istn ien ia tych wniosków.

Spraw ozdanie w reszcie prof. dr. M. 
W arm skiego kończy się w nioskiem , by 
w alne zgrom adzenie w yraziło  p rzek o ­
nanie, że: a) p rzy  uk ładan iu  now e­
go planu  naukow ego należy  w yjść  
z tej zasady, że redukcyę g odzin  i u- 
sunięcie obarczenia ła tw iej i pew niej 
można osiągnąć p rzez  zm n ie jszen ie  
liczby przedm io tów  w  pojedynczych  
klasach, an iże li p rzez  zm niejszenie 
liczby  godzin  w przedm iotach  obecnie 
obow iązującego planu ; b) w fizycznem  
w ychow aniu  m łodzieży n ie  może szko­
ła pu b liczn a  innego p rzy jąć  obow iąz­
ku, ja k  ty lko  n au k i g im n asty k i i ta ­
kiego rozk ładu  nauk i szkolnej, iżby  
k ilkugodzinne siedzenie w szkole nie 
w płynęło szkodliw ie n a  o rganizm  m ło­
dzieży.

Jak  w idać więc z p rog ram u  tu  s tre ­
szczonego, pedagogow ie nasi z zam i­
łow aniem  oddają się sw em u przedm io­
tow i i m yślą o doskonalen iu  system u 
w ychow ania i nauczan ia .

P raca ich jed n ak  nie w yjdzie  poza 
g ran ice  rozpraw  akadem ickich i zasad 
teo re tycznych , je ź li  odnośne w ładze nie 
będą się więcej liczy ły  ze zdaniem  ty ch  
znawców i nie w prow adzą uchw ał ich 
w życie.

Związek Sokołów.
Na pierwszy zjazd delegatów wysłały 

prowincyonalne towarzystwa sokole 80 przed­
stawicieli, którzy wczoraj po odprawionem 
w katedrze nabożeństwie zgromadzili się o 
godz. y. rano w sali ratuszowej na pierw­
sze posiedzenie świeżo utworzonego Związ­
ku towarzystw gimnastycznych polskich.

Delegatów tych powitał najpierw prezy­
dent miasta p. Mochnacki, przypominając, 
że kilkanaście choćby nawet słabych prę­
tów, gdy je razem zwiażać, tworzą pek nie­
złomny. “ ‘ x

Prezes Sokoła lwowskiego p. F. Zima, 
zagaiwszy zgromadzenie dał głos pierwszy 
dr. Dziędzielewiczowi. W pięknej mowie 
przedstawił dr. Dziędzielewicz zadanie Związ­
ku i Sokołów polskich w ogóle wobec spo­
łeczeństwa. „Mamy — mówił on — być w 
narodzie naszym widomym sztandarem jedno­
ści, żywym drogowskazem, przykładem i 
wzorem cnót sokolskich, dla których trzeba 
z korzeniem wydrzeć wprzód wszelaki chwast 
niekarności, samolubsłwa i prywaty, ażeby 
pod zatkniętem piórem sokołem nie świeciły 
śmieszne blaski piórek pawich. Nie idzie o 
porywy lub sztuczne ognie, ale o pracę 
twardą, długą, która się liczy na lat dzie­
siątki, a owoc da może tern piękniejszy, im 
później zakwitnie. Zaczątkom tej pracy mę­
skiej : Szczęść Boże!1-

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru prezesa Związku i zastępcy jego. 
Pierwszym został poseł i członek Wydziału 
krajowego p. Tadeusz Romanowicz, drugim 
prezes Sokoła krakowskiego, adwokat dr. 
Styczeń. Obaj wybrani dziękując za wybór, 
zachęcali do pielęgnowania cnót sokolich ti' 
karności i jedności.

Nastąpiły dalsze wybory.

Durski ! Ed‘ Cenar* Ant0“iDurski, dr. Ant. Dziędzielewicz, dr. Ks F i­
szer, Fr. Zima ze Lwowa, Latour ze Stani­
sławowa, M. Ślósarski ze Stryja, dr S 
Tarnawski z Przemyśla, W. Biechoński ż 
Gorlic i Krobicki ze Złoczowa; zastępcami 
zaś: Padewski i Wallek ze Lwowa, Ig.
Chylewski z Tarnowa i dr. K. Źeleski z 
Sanoka.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp.: dr. 
J. Al. Hi Ula z Jaworowa, dr. M. Małaczyń- 
skiego i M. Kahanego z Tarnopola.

Uchwalono następnie regulamin walnego 
zgromadzenia, i po dłuższej dyskusyi wyso­
kość opłat na rzecz Związku. Zgodzono się 
na wniosek Sokoła lwowskiego, aby od 
członków Związku pobierać jednorazowo 10 
koron wpisowego i koronę rocznej wkładki, 
a uchwała ta obowiązywać pocznie od 1.’ 
lipca br. — Godzi się tu zauważyć, że 
wszystkie Sokoły galicyjskie liczą razem 
przeszło 6.000 członków.

Na tern około godziny pierwszej skończo­
no ranne posiedzenie.

Na posiedzeniu popołudniowem przypo­
mniał ref. dr. Fiszer, iż „Przewodnik gi­
mnastyczny" założony po myśli dr. Dzię- 
dzielewicza przed 13 laty, redagowany przez 
dr. J. Zulińskiego i Krówczyńskiego, a o- 
statnio przez mówcę, tak się rozwinął z 
nieznacznych początków, iż obecnie liczy 
dwa razy więcej, bo 4000, prenumeratorów 
niż Sokol czesky. Towarzystwo lwowskie 
którego własnością był ten „Przewodnik" 
oddaje go na rzecz Związku od 1. lipca br. 
Wniosek ten jednogłośnfe wśród oklasków 
przyjęto.

Zamiast wieńców na trumnę śp. Krów­
czyńskiego złożono na ręce Sokoła lwow­
skiego kwotę 433 złr. 11 ct„ którą tenże 
przelał do kasy związkowej, a  kwotę tę u- 
znali zgromadzeni za fundusz zarodowy na 
zabezpieczenie bytu i wykształcenie zawo- 

owych nauczycieli gimnastyki.
wniosków członków uchwalono we- 

tość wWi Ziaf ’ aby Przeprowadził jednoli-

regulaminUuż7waa t a Sich0liCh ‘ ^ ' praC°Wał

ze z f a S T L k M ó w ^ u c K  ró™ z,eśnie 
Lwowie podczas wystawy k ło w e j  ^

za gorliwą pracę"y s S ^ ° 7waoł  *ebranym 
dotychczasową opiekę nad m ł o d s ^ iT r a ć -  
mi, a roprezentacyi m. Lwowa g o ś c i n ę

0 godz. 6. wieczorem zebrali 8if  dele­
gaci z p. wiceprezydentem Marchwickim w 
sali „Sokoła11, gdzie przy dźwiękach muzy- 
zyki „Harmonii11 nastąpiły ćwiczenia wolne, 
na przyrządach, z maczugami i 1 askami. Na- 
koniec przyszły zawody w skaknniu. Trzech 
najwyżej skaczących uwieńczył: dr. Fiszer

po stosownej przemowie. Tak samo otrzy­
mał wieniec Sokół, który 23 razy pod- 
dniósł w górę ciężarki ważące 50 klg.

Na wieczornicy, która nastąpiła, w sali 
kasyna miejskiego pierwszy kielich wzniósł 
za zdrowie gości z prowincyi prezes Soko­
ła  lwowskiego p, Franciszek Zima w ręce 
prezesa Związku p. T. Romanowićza. Od­
wdzięczając się za to zdrowie, wzniósł p. 
Romanowicz toast na 'powodzenie lwowskie­
go Sokoła w ręce p. Zimy. Oba przemó­
wienia przyjęli zgromadzeni, którzy zapeł­
nili obie sale kasynowe gromkimi okrzyka­
mi i śpiewami: Niech 'żyją nam !

Dr. Dziędzielewicz pił na powodzenie 
wszystkich gniazd sokolich, dr. Styczeń 
zdrowie wydziału Związku, dr. Chylewski 
oddał cześć zmarłym filarom Sokoła lwow­
skiego, p. Bieganowski z Nowego Sącża, 
sławił w gorących słowach nasz gród lwow­
ski i jego reprezentacyę, p. Bubela pił na 
powodzenie gniazd kresowych a dr. Boroń- 
ski życzył, aby idea sokola stała się ideą 
narodu całego.

W tem miejscu odczytał dr. Fiszer 3 
telegramy z Pragi i od Sokoła iwonicko- 
tarnowskiego.

Patryotycznie gorący, wzywający doego- 
dy i miłości a wymowny toast- „Kochajmy 
się“ wzniósł p. Platoń Kostecki, pcczejnjwż 
tylko p. Stamirowski podziękował imieniem 
członków ciału nauczycielskiemu Sokoła i 
jego naczelnikowi p. Durskiemu.

P. Fr. Zima pożegnał wreSzcie'obeenych 
jako apostołów karności i miłośoi.

KRONIKA.
L ujów dnia 15 maja.

^Mianowania. Krajowa dyrekcya skar­
bu zamianowała dr. Czesława Górskiego, 
lekarzem salinarnym przy Zarządzie sali­
narnym w Bochni.

Odznaczenia. Radca sądu krajowego 
Franciszek Bogdani, otrzymał przy sposob­
ności przeniesienia go w stan spoczynku 
tytuł radcy sądu wyższego.

Promocje. P. Ludwik Maurycy Lan- 
des, kandydat adwokacki, rodem z Bole­
chowa, uzyskał na uniwersytcccie lwowskim 
stopień doktora praw.

L armii. W obronie krajowej podpo­
rucznikiem rachunkowym w nieczynnej obro­
nie kraj. przy 62 batalionie mianowany zo­
stał Antoni Kurka, kancelista policji we 
Lwowie.

Nowe monety jednokoronowc zostaną 
z dniem jutrzejszym puszczone w obieg.

Z Rady miejskiej. Na sobotniem po 
siedzeniu pod przewodnictwem p. prezydenta 
Mochnackiego po interpelacji p. r. Jonasza 
przyjęła Rada wniosek p. Soleskiego, który 
tak opiewa: 1) szkoły utrzymywane z fun­
duszów gminy miasta Lwowa mają „wziąć 
udział w przyszłorocznej wystawie krajowej-. 
2) poleca się magistratowi, by udał się do 
Rady szkolnej okręgowej z prośbą o wypra­
cowanie w jak nąjkrótazym czasie szczegó­
łowego programu i oznaczenie w przyLliże- 
nin kosztów, nadto aby Rada szkąlną^ąkr 
gowa uzyskała pozwolenie wystawiania prac 
uczniów.

Wnioskodawca upraszał o uchwalenie 
nagłości dla swego wniosku, ale ze względu 
na to, iż koszta wykonania go nawet w przy 
bliżeniu nie są Radzie znane, co podniósł 
r. p. Michalski, przyjęto propożycyę r. p 
Romanowićza, aby całą sprawę przekazać 
osobnej komisyi z poleceniem rozpatrzenia 
jej i postawienia odpowiednich wniosków 
na najbliższem posiedzeniu Rady. Przystą 
piwszy do porządku dziennego, powołał p. 
prezydent na gospodarzy pp. hr. Borkow­
skiego i Kordysa, poczem wybrano komisyę 
matkę z 12 członków. Komisya ta natych 
miast przedsięwzięła podział rąjców na sek 
cye, a oprócz tego wszelkie wybory, jakie 
w ciągu roku trzeba będzie przeprowadzać 
należeć będą do jej zakresu działańla. Do 
tej komisyi weszli pp. Byk, Giesielski, Ge 
tritz, Goldman, Heppe, Janowski, Markie­
wicz, Michalski, Radziszewski, Rewakowicz, 
Strojnowski i Szajer.

Do Sekcyi I. dla spraw duchownych i 
dobroczynnych weszli pp. Borkowski; Caro 
Grart, Holzer, Korzeniowski, Łukawski, Mar­
kiewicz, Mozer, Stokowski, Wasilewski i Wa- 
lichiewicz.

Do sekcyi II. dla funduszów i ‘ spraw 
majątkowych gminy, dla handlu i przemy­
słu pp. Baczewski, Bardasz, Byk, Ciesielski, 
Czyżewicz, Dulęba, Gryziecki, Hirsch, Jo­
nasz, Marchwicki, Mazurak, Maryański, Mi­
chalski, Piepes, Romanowicz, Roszkowski, 
Sawczak, Szaraniewicz, Sztro, Zima, Mary- 
nowski, Czerny, Lewenstein, Majer.

Do sekcyi III. dla budownictwa i robót 
publicznych pp. Blumenfeld. Cinehciński, 
Czapczyński, Cybulski, Gołąb, Gostkowski, 
Gros, Heppe, Janowski, Kędzierski, Klimo­
wicz, Marsza], Machayski, Michalski, Miko 
łasz, Niemczynowski, Perediatkiewicz, Raw­
ski, Riedl, Rutkowski, Tyniecki, Weigel, 
Zaeharjewicz, Hęrschinąn i Klein.

Do sekcyi IV. dla' sp ra łH  policyjnych, 
porządku publicznego, zdrowotnych i woj­
skowych pp. Barszczewski, Beiser, Bauman, 
Dzikowski, Friedrich, Gostyński, Grabiński, 
Kochanowski, Kordys, Mahl, Podłowski, Siel­
ski, Pisek, Sołtyński, Stroynowski, Szpil- 
man, Sembratowicz, Syroczyński, Thom i 
Żebrowski.

Do sekcyi V. dla spraw organizacyjnych 
wojskowych i szkolnych pp. Dziędzielewicz, 
Duniewicz, Dziedzieki, Gerstman, Głodziński, 
Getritz, Goldman, Gubrynowiez, Lewicki, 
Małachowski, Małecki, Piętak, Radziszewski, 
Rewakowicz, Rawer, Solecki, Szaraniewicz 
i Reiss.

Po zapowiedzi, że sekcye te ukonstytu­
ują się w poniedziałek, tj. dzisiaj, zamknął 
prezydent posiedzenie o godz. 9'15.

R»ut a księcia marszałka. Wspa­
niały gmach sejmowy oświetlony rzęsiście, 
a w nim lśniące od przepychu recepcyjne 
sale marszałkowskie gościły wczoraj w mu- 
raoh swoich liczne i doborowe towarzystwo 
złożone z posłów sejmowych, posłów do 
rady państwa, przedstawicieli naszego mia­
sta, profesorów wszechnicy lwowskiej i na­
czelników wszelkich władz autonomicznych 
i rządowych. Gospodarz, ks. marszałek San- 
gusako w stroju polskim witał przybywają­
cych z tą serdeczną uprzejmością, która n-

czyniła go już w sejmie i całym kraju naj­
popularniejszym z marszałków, a muzyka 
55 pułku piechoty towarzyszyła łagodnymi 
dźwiękami to poważnej a przyjacielskiej, to 
serdecznej a wesołej pogawędce zgromadzo­
nych. W gronie gości pojawił się około go­
dziny 10. arcyks. Leopold Salvator i swo­
bodnie rozmawiał z wielu obecnymi szcze­
gólnie z hr. Kazimierzem Badenim i czci­
godnym prezesem Koła polskiego p. Apoli­
narym Jaworskim. Późno w noc dopiero 
rozjechali się dostojni goście z pod gościn­
nego dachu księcia marszałka, unosząc z 
sobą niezatartą pamięć serdecznej, prawdzi­
wie staropolskiej gościnności gospodarza.

W  Kólo literacko - artystycznem  
miał w Sobotę poseł Józef Popowski zaj­
mujący odcżyt o rozwoju życia politycznego 
u Czechów i główDych jego dzisiejszych kie­
runkach, których przedstawicielami są Dr. 

'Massaryk, zwolennik samodzielności i odrę­
bności czeskiej i Dr. Juliusz Gregr, przed­
stawiciel idei wszechsłowiańskiej. Z wielką 
znajomością rzeczy — p. Popowski znany 
jest w literaturze politycznej — przedstawił 
prelegent obecne stosunki czeskie, których 
ślady znajdują się również w literaturze cze­
skiej i zakończył konkluzyą, że, o ile są­
dzić można, stronnictwo dra Massaryka 
w-eźmie górę. Za przyjemnie i pożytecznie 
spędzony wieezóń podziękowali licznie zebra­
ni członkowie Koła, wśród których znajdo­
wało się także wielu poBłów sejmowych, 
gromkimi oklaskami, a prezez dr. Kubala 
wyraził mu imieniem Koła podziękę.

Z KołaMteracko-art. We czwartek 
dnia 18 bm. o godz. 8 wieczorem przedsta­
wi p. Jan Slyka opis bitwy racławickiej na 
podstawie notatek, zebranych przez siebie 
w Racławicach. Wstęp wolny dla członków 
z rodzinami i osób przez nich poleconych 
W sobotę d. 20 bm. odbędzie się w salo­
nach „Koła* raut pod art. kierownictwem 
p. W. Wysockiego, a z łaskawym współu 
działem panny Kruszelnickiej, p. Myszugi i 
panny * . Lista otwarta do czwartku włą­
cznie. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę 
dnianć.

Depntacy* złożona z pp. dr. Artura 
Blumenfelda, notaryusza i Antoniego Ser- 
kowskiego, aptekarza z Lutowisk była dziś 
w Sejmie o poparcie petycyi o subwincyę 
na budowę szkoły ludowej w Lutowiskack.

Sąd polubowny między gin. Lwowa 
a tramwajem w sprawie budowy kolei ele­
ktrycznej rozpoczął dziś rano o godz. 9 
swoje obrady. W sądzie biorą udział: pre­
zes Apolinary Jaworski, Stan. hr. Badeni, 
dr. Bron. h  ziński i zastępcy stron intere­
sowanych.

Komisya asanaoyjna IV. dzielnicy 
odbędzie się dziś o godz. 6 wieczorem w 
w sali posie lzeń magistratu pod przewo­
dnictwem p. prezydenta Mochnackiego po­
siedzenie celem omówienia sposobów jak 
najrychlejszego uzdrowotnienia Łyczakow­
skiego przez ulepszenie bruków, ustępów, 
wodociągów i studzień. W skład tej komisyi 
wchodzą oprócz kilku radnych miejskich 
także obywatele IV dzielnicy i urzędnicy 
magistraccy.

Zderzenie pociągów. Dyrekcya kolei 
państwowych donosi, iż w ńocy z d. 13 na 
14 bm. pociąg ciężarowy nr. 1284, dojeż­
dżający do stacyi Chyrowa, dopędzonym zo­
stał przez pociąg osobowy nr. 1212 , przy 
którym to zetknięciu ostatni wóz pociągu 
towarowego złamano. Oprócz jednej kobiety, 
jadącej w 3 klasie, która odniosła małozna 
czącą kontuzję, nikt ani z podróżnych, ani 
też ze służby kolejowej skaleczonym nie zo­
stał, a pociąg osobowy przez to zdarzenie 
spóźnił się tylko o 16 minut.

Zamknięcie akwern naprzeciw gma­
chu głównej komendy dla ogółu publiczno' 
ści, z wyjątkium oficerów, w czasie onegdaj- 
szego capstrzyku było przedmiotem interpe- 
lacyi na sobotniem posiedzeniu Rady miej­
skiej. P. Jonasz zapytał p. prezydenta, czy 
stało się to za wiedzą i wolą magistratu, 
na co p. prezydent odparł, że zaszła w tym 
razie samowola i że zwróci się do dyrekcyi 
policyi, aby na przyszłość nie pozwalano 
sobie na podobne lekceważenie magistratu i 
publiczności. Dodać nie zaszkodzi, że wszyst­
kie pisma lwowskie zgodnie wyraziły swoje 
niezadowolenie z powyższego naruszenia praw 
władzy miejskiej.

Trzeci* kadoncy* rok6w p r zy s ięg i
rozpocznie się w lwowskim trybunale kar­
nym 24. maja br. Do sądzenia wyznaczone 
są dotychczas następne sprawy : W maju;
24. Dawid Forster zbr. kradzieży, przewód, 
radca Majewski; 2. Leon Góralewicz zbr. 
kradzieży, przew. r. Sawczynski; 26. Roza­
lia Sowińska zbr- dzieciobójstwa, przew. r. 
Spędakowski; 27. Maksym Nowosad obraza 
honoru, przew. r.N itarski; 20. Lipa Fleisch- 
man kradzież przew. r. Hayderer; 31. Jur- 
ko Bazylewicz zgwałcenie, przew. r. Ni- 
tarski. — W czerwcu: D. 2. Wiktorya 
Buczek zbr. uszkodzenia cielesnego, przew. 
r, Sawczyński; 8. Józefa Hudec wyst. z §. 
300 dz. u. k. przew. Spędakowski; 5. Leiba 
Margosches zbr. c. uszkodzenia ciała, przew. 
r. Zubrzycki, 6. Bohdan Czajkowski, obraza 
honoru przew. r. Majewski, 7. Jan  Stelko- 
wicz, krądzież^ przew. r. Nitarski i 8. Ste­
fan Pyzio kradzież, przew. r. Lorenz.

Służby ekonoma poszukuje człowiek 
uczciwy, polecony przez wiarogodnych oby­
wateli, który rodem ze Lwowa, udał się był 
do mieszkających w Kijowskiem rodziców, 
tam miał posesyę, a później służył jako na­
uczyciel przy gimnazyach w Niemirowie (na 
Podolu), Białej Cerkwi i Taszkiencie (w 
kraju Zakaspijskim). Od półtrzecia roku 
wrócił do kraju, i pomimo sił pełnych, chę­
ci i zdolności, nie mógł dotąd otrzymać ża­
dnej posady, popadł więc bez własnej wi­
ny w nędzę ostateczną. Adres jego: Mikołąj 
Grynicki, ulica Świętokrzyzka 1. 1. (koło 
rogatki Janowskiej.

Zmiana wlasnoóeł. Wieś Jamne w 
powiecie Kamioneckim nabył od p. Włady­
sława Łodyńskiego p. Jan Paygert, właści­
ciel Streptowa.

'L komitetu leczniczej kolonii ry­
manowskiej, zostającej pod przewodnictwem 
hr. Stanisławowej Badeniowej, otrzymujemy 
następującą odezwę:

Szybkim krokiem zbliża się sezon ką­
pielowy. Ileż to matek z troską i niepoko­
jem wyczekują tej pory, niepewne czy będą 
w stanie ratować to, co ich sercu jest naj­
droższe — swe dziecko. Czyi każda je® 
w możności podjąć kosztowne kuracye i po­

dróże? Dzięki wszakże ofiarności zacnych 
serc, istnieje w kraju naszym instytucya, 
mająca właśnie na celu wysyłanie do ką­
piel chorej dziatwy szkolnej. Jest nią pierw­
sza krajowa lecznicza kolonia rymanowska, 
której jnż całe zastępy dziatwy zawdzięczają 
swe zdrowie a może i życie.

Podania o przyjęcie do leczniezej kolonii 
najdalej do końca b. m. odesłać należy na 
ręce sekretarza komitetu dr. Józefa Żuliń- 
skiego (Lwów, ulica Skarbkowska, Semin. 
Dauoz. żeń.) Do podania dołączyć należy:

1. Świadectwo lekarskie, że uczeń czy 
uczennica jest skrofuliczną i potrzebnje ku- 
racyi wód jodowych, że wszakże nie posiada 
żadnych ran wymagąjących szpitalnego tra­
ktowania i opatrunku, nie jest kaleką po­
trzebującym specyalnego dozoru i nie posia­
da żadnych wstrętnych wyrzutów, któreby 
uniemożliwiały pobyt z nim innych dzieci. 
Wreszcie, że ma znaki szczepionej ospy.

2. Świadectwo szkolne dobrego prowa­
dzenia się.

3. Metrykę lub urzędowy z tejże wyciąg, 
gdyż tylko dzieci w wieku od 8 — 12 lat 
mogą być przyjmowane do leczniczej ko­
lonii.

4. Świadectwo ubóstwa, jeżeli uczeń czy 
uczennica stara się o bezpłatne pomieszcze­
nie lub za zniżoną opłatą. Kandydaci mo­
gący wnieść całkowitą opłatę 40 zł., uwol­
nieni są od tego świadectwa.

5. Znaczki pocztowe na zwrot dokumen 
tów.
. Ponieważ lecznicza kolonia rymanowska 
jest krajową, mogą się więc ubiegać o po­
mieszczenie w tejże uczniowie wszystkich 
szkół w kraju bez względu na obrządek. 
Pobyt w kolonu jest 5-tygodniowy.

Liczba wysłać się mających dzieci za­
wisła będzie od zebranych funduszów. Do- 
konywująca się bowiem budowa pochłania 
wszelkie oszczędności, a w b. r. nie mie­
liśmy dotąd żadnych nadzwyczajnych docho­
dów. Dotychczasowe zaś rezultaty, tak le­
cznicze, pedagogiczne jak administracyjn.-, 
uwidocznione w sprawozdaniach rocznych 
leczniczej kolonii rymanowskiej najwymo­
wniejszym są dowodem, że grosz złożony 
na tę instytucyę na marne nie idzie. Wszel­
kie datki przesyłać można na ręce skarbni­
ka leczniczej kolonii rymanowskiej Wł. Zon- 
taka (Lwów, Muzeum hr. Dzieduszyckiego) 
lub za pośrednictwem redakeyj pism, któ­
rych poparciu w przeważnej części rozwój 
instytucyi naszej zawdzięczamy.

Ze Stryja piszą nam pod dniem 13. b. 
m .: Bawi u nas od kilkn dni nieliczna ale 
doborowa trupa teatralna pod dyrekcya ulu­
bieńca lwowskiej publiczności p. Juliana 
Myszkowskiego. Pierwsze przedstawienie od­
było się we czwartek w szczelnie przepeł­
nionej sali. O wykonaniu nie wiele można 
pisać, dość powiedzieć, że grał Myszkow­
ski, a inni dostrajali się z nim do zgodne­
go tonu. Dzisiaj przedstawiono „Zaczarowa­
ne skrzypce11 Offenbacha, „Księcia Calaba- 
ras11 Leeoqa i słynny duet dziekanów z 

Ptasznika", a właściwie prawie cały 2 
akt. Myszkowski we wszystkich trzech sztu­
kach był nieporównanym, rozśmieszał pu­
bliczność do łez i każdy musi mu być 
wdzięcznym za mile spędzony wieczór. Wpra­
wdzie jego kolega, dziekan nie dorównał 
Gasiuskiemu, ale jak dla nas zupełnie wy­
starczył. Na zakończenie zaśpiewała pna 
Wiśniewska „Lat dwadzieścia miał mój 
dziad11 i musiała tę piosnkę powtarzać. Ży­
czymy p. Myszkowskiemu by w ewem arty- 
styoznem ottrnće wszędzie takie zyskał 
uznanie jak u nas.

Konkurs Im. Adama Chojnackiego
fakultet prawny uniwersytetu warszawskie­
go ogłasza dla współubiegania ąię o pre 
mium im. Adama Chojnackiego w latach 
1893 do 1895 na dzieło popularne, mające 
na celu oświatę ludu, tewat: „0 oszczędno­
ści, o kasach i Stow---zyszeniach oszczędno 
ściowych i pożyczkowo-oszczędnościowych.1 
Główniejsze warunki konkursu: Nagroda
konkursowa wynosi rs. 900. Dzieło powin­
no być przedstawiono najpóźniej 30. kwie­
tnia 1895 r. Powinno być napisane w ję­
zyku rosyjskim i przez rosyjskiego podda­
nego; może być drukowane albo przedsta­
wione w rękopisie, ale napisane porządnie 
i wyraźnie. Pozostawia się do uznania au­
tora ogłoszenie drukiem nagrodzonego dzie­
ła w języku rosyjskim lub polskimi

Wystawa wychowawcza. Uzupełnie- 
niając krótką wzmiankę o zamiarze urzą- 
dzienia w Warszawie wystawy wychowaw 
czej, donosimy kilka nowych szczegółów. 
Pomieniona wystawa ma zawierać program 
ściśle określony i obejmie okazy oraz urzą­
dzenia , dotyczące wyłącznie wychowania 
dziecka od niemowlęctwa do 7-miu lat życia. 
W myśl tego programu, wystawa obejmie 
środki djetetyki i hygjeny dziecięcej oraz 
metodę freblowską w najobszerniejszym zna 
czeniu.

Ważne odkrycie. Z Kijowa donoszą : 
„Podczas odnowy, dokonywanej w tutejszym 
soborze św. Zofii, po zdjęciu warstwy wa­
pna z kolumny arki ołtarzowej, odkryto czte­
ry starożytne wizerunki męczenników robotą 
freskową, po dwa na każdej kolumnie. Ma­
lowane one były suchemi farbami przez ar­
tystów greckich przed 850-ciu laty, za pa­
nowania fundatora Boboru, wielkiego księ­
cia kijowskiego, Jarosława, syna św. Wło­
dzimierza, i zachowały się dość dobrze, bez 
żadnych uszkodzeń ważniejszych. Nadto z 
obu stron wizerunków pozostały się resztki 
innych fresków, do oczyszczenia których 
również przystąpiono. Freski te wykonane 
były sposobem szczególnym, t. j. farbami 
wodnemi na kleju lub na białku na stiu- 
kach lub sztukatcryacli gipsowych i z wierz­
chu pokryte były lakierem. Najczęściej uży­
wano barw ; niebieskiej, różowej, cynam o­
nowej, białej, zielonej i lila. Dokonane były 
w r. 1037-ym. .

Zmowy w ied eń sk ie . Do strejkujących 
robotnic przyłączyły się we c z w a r t e k  robo­
tnice 3 fabryk Zaperta, Edlinge™ i Fische­
ra i Śp. Strejk p r z y b i e r a ć  zaczyna coraz
szersze rozmiary. . , ,

R ów nież do strejkującj ch stolarzy przy.
łączy li się now i z 7  warstatów.

A r e s z t o w a n i a  strejkujących, którzy chcą 
zmuszać pracujących do zaprzestania pracy, 
bywają na p o r z ą d k u  dziennym. Onegdaj a- 
resztowano 10 robotników i odstawiono ich 
do sądu.

Z jazd  archeologów  c h rz e śc ija ń ­
sk ich  w br, odbędzie się w Splicie (Spalato, 
Dalmacya). Zgłoszenia przyjmuje i wiado-

rnuow uuaicia Konaerwator tam-
tejszy, słynny archeolog chorwacki Fr. Bulić.
Ro7i ! L  i® i3 1Dlcyatyw? burmistrza dr.
m v lw  v l £ ?  ^  °negdaJ W>’bitni Prze‘mysłowcy bialscy na naradę w sprawie wysta-
trL  krai,0WeJ- Llczne zgromadzenie bardzo 
przychylnie przyjęło projekt, obesłania wy­
stawy i jednomyślnie postanowiło w tym ce­
lu utworzyć komitet lokalny.

Na czele sz.jkf złodziejskiej, któ­
ra 1 lutego b. r. okradła hrabinę Flandryi 
r 7 1 inDych k,eJ'n°tów stał niejaki
James White. Mieszkał on bardzo wykwin­
tnie w hotu Du - Nord, a pięciu jego wsTóJ 
mków ponajmowało mieszkania w Z S Ł  
pałacu. Kradzieży dokonał sam White któ­
ry w przebraniu lokaja dostał się do aparta­
mentów hrabiny i porwał kasetkę z koszto­
wnościami. Zaraz następnego dnia 
a »« Ostendę i L„„df„ T a Z T

iy k i, gdzie dotąd przebywa Policv-i 
jo tsk , eentata już
sięwzięcia poszukiwań. 4 P

Odznaczenie Polaka za ffranl «
Paryska akademia postępu i wynalfzkój Ł

kwietniach Zgr°madzeniu z ^  15
Ludwika Sippla jedn0głoś^
zasługi, położone na doIT  S.zcze^ lne 
chowej, swym członkiem h o n o re m  J ? ! " '
fusame zaś pierwszego. a dotod

A rany’eg0 Baron w  i  ■■ vg PoetJ  Jana 
8‘4. poczem minisfer o°-S m° 'v  ̂ uroezJ*
zes węgierskiej akadem ii'^T T  ^ l 7 ’ ***

m° Z lT  ”°mal S L Z f r n Z ? * *
fru o tlrtle /M o " Me*(TarnT
-uje dawny „ M  li ka' źds «

r a i  i s t  “
«« do domu każdy Z  ] „P
ziemi ów kijek, który ma S y .  V  6 W 
mochron. Dawny ten z wy czai ł t  " gf°‘
sów benedyktyńskich, kiedy mnlsT pobliski^

Ł T i/ moS  l i d n
prand rfo41lw. mi zwier^tami. ',br<’,,’'

następujący. H a tŚ T  . S "  g
^ I T  letn.ą uczenn.cą F eleną NeUson Pot-

daietyćaę

ponownie rozpatrywał sąd tę sprawę i wył
skawienia.erdZ1̂ ' 3 gubernator odmówił uła-

S ih ^ sy ? d “ ^ 40J re ,,‘e - Mer ^ c o w o ś c i  nagns w pobliżu Lourdes, nieiaki J a n  i  Q
K o  js*  ^’ 8-letniego syna dotkniętego nhł„v
niem, w klatce na 80 etm « , ■ .°u*4ka~

“  IV , metra Z j j l ’ '?*1' * * *  
cienstwa sa okrrmn„ ” ZCze£oły tego okru- 
-o nr™, okroPne- Leporte dopuścił sie
Miedzy 8 llPstwo’ " ie obeąc wydawać pie- 

UtrZymanie chor^ o  w szpitalu 
Wyrodny ojciec wraz z rodziną pocia-nieni 
zostali do odpowiediialności. °
be, *!- J‘‘r,rerkl elektryczne. Fajerwerki 
bez dymu, bez prochu, wywołujące efekty 
świetlne jedynie przy pomocy gasnących i
UcPr  hJ b S1! ’ a prz>'tem wciąż zmienia-
iataf • / Wy pf,k e,ektrycznyeh -  oto 
ostatnie słowo pyroteehniłri. Wynalazca fajer 
werków elektryoznych jest Francur Pb 
pion. Efekty świetlne, w ydobrw l hatD* 
Championa, są podobno ni J  /  8yteinem

rożnych kolorów wskutek złączenia
wszystkie łaś niezm“>rnie urozmaico- wszystkie zaś zmiany barw odbywaia

•i? z szybkością, której nie może skontrok. 
wac oko widza Champion, zaczynając fańer 
werki n.e ma nigdy planu z góry określo­
nego. Gra on palcami na klawjaturze guzi­
ków, odpowiadających przewodnikom ele- 
ktrycznym i wprost improwizuje symfonie 
barw i świateł. Koła, pyramidytJ żyrandole 
deszcze z iskier następują jedne po‘ drugich’ 
Oczywiście, urządzenie podobnego Serwer-' 
ku jest kosztownem; aby bowiem osiągnąć 
wrażenie całkowite, należy użyć l l S n  
lampek żarowych i 300 łuków Volty.

Z e  stowarzyszeń.
Stowarzyszenie nauczycielek. Z powod

od wydziału niezależnych nie będą się obeci 
odbywały pogadanki poniedziałkowe aż do a 
szego ogłoszenia.

W alne zgrom adzenie  tow. Miłosierdzia i  
godłem „Opatrzność" utrzymującego Pr*c
we Lwowie przy ul. św. Zofii, odb,*>l* s.1? w p 
tek dnia 19. bm. o godz. 5 p® południu w e 
ratuszowej.

IV . posiedzenie Towarzystwa filologie*] 
ao“ odbędzie sie w śt dnia 17. bm. o godz. 
wieczorem w sali v - »n iwersytetu.

B ra tn ia  paw*® P°H teehnikow . Na na 
zwyczajuyeh sgromadzeniacli J8. marca i 18. b 
ukonstytuował wydział w sposób następująi 
K. Reubonbouer przew., flj. Rybczyński zastęp 
przew-, T. Jaszczurowski skarbnik, Ad. Lukas 
bliotekarz, A. Zipser sekretarz. Wydziałoe 
Ad- „ 2 * ’ , GGinan,  Ad. Miński, L. Koga 
ski, M. Żychoń. Zastępcy wydziałowych: M. U 
ber, ł-ączkowski, g . Szczepański, S. Wiktor, 
komisyi lustracyjnej w eszli: J. Kuras, K. P e  
"°,wskl> Al. Frankowski, J. Laurynów i W. Pi 
**?-, “ a tem zgromadzeniu uchwalono: 1) urz 
j“ l<5 W czasie wystawy krajowej zjazd wszy 
kich byłych członków towarzystw*, począwszy 
r«ku założenia tj. 1861 2) wziaś udział w wys1 
wie jako wystawca 3) ustauowió komisyę, które 
sią zajęła dostarczaniem tańszych ubrań ■ suk 
wyboru krajowego.

Sztuki piękna.
Watażka. Na barwnem, poetycznem tl 

życia góralskiego osnuł pod powyższym ty 
tułem dramat swój p. Aureli Urbański 
Przepiękny język, zalecający zawsze teg 
poetę, naszego-lwowskiego — kanwa dziejó'
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S tan is ław a  A u g u s ta , n a  k tórej fa b u ła  „W a­
tażki* zosta ła  w yhaftow aną — s iła  d ram a­
tyczna obrazów , zaw artych  w czterech od­
słonach , w szystko każe się spodziew ać, łe  
dzisiejszy  w ieczór w tea trze  h r. S karbka  
będzie w ieczorem  tryum fu  d la  au to ra , a  b ie ­
s iadą  arty sty czn ą  d la  oczu i uszu s łu c h a ­
czów. Z byteczna  chyba dodaw ać, że dyrek- 
cya te a tra ln a  z rozum iała , iż w części na 
n ią  p rzypadającej, pow inna dorów nać ta len ­
tow i poety i tak  doborem  arty stów  ja k  i 
św ietnością  w ystaw y po sta ra ła  się’ dodać 
b lasku  dz ie łu  p. U rbańsk iego . Z artystów  
u d z ia ł w ezm ą _  dość pow iedzieć -  pp 
Z boinski, W olensk i, C hm ieliński i panie 
S tachow iczow a, G ostyńska i Ż elazow ska 
w raz z ca ym  praw ie  personalem  d ram a­
tycznym  tea tru  naszego —  w rstaw e  oceni 
publiczność dopiero nQ oceal
m ożna być ju ż  te r « P o d s ta w ie n iu ,  ale
nie uzna j a Za d S Z przekonany m iż z« od'  

B e p e r t o a * a 1 świetną‘
S k a rb k a ; Dzii

W teatrze hr.
i»B.  V  " uuaauuaia 1 si

~  i* * * " * " '- .wszr nr I ; ,  Poniedziałek po raz pier- 
o d Ł ^ ^  dra“ a‘ w 3 aktach a 4. 
sów £  ■ f DUty na tle dziejowym z cza
U rw  1 .u iWa Augusta przez Aurelego
kiet g°’ ~  Jutro P° raz trzeci: ”MU8Z'pFZy w konwikcie11 (Les mousquetaires 

Uvent) opereti a w 3 aktach przerobio- 
ney’̂ r2eZ ^abor eS°> z muzyką L. Var-

, »S*czutka“ n r .  20. stanął na tej wy-
dokładności, iż wyżej dojść niepodobna 

P°d względem urozmaicenia treści, werwy, 
dowcipu i humoru. Polityka z życiem codzien- 
uem składają się na szereg artykułów i 
Wierszyków, tryskających ciętością, tak, że 
Pismo to słusznie można odtąd nazywać ty- 
Powem jako wyskok prawdziwie polskiego 
humoru, który jak wiadomo łączy w sobie 
francuski spryt i francuski zmysł do szy­
derstwa z dobrodusznym niemieckim humo­
rem, A nie należy zapominać i o ilustra­
cjach, które się nietylko odznaczają wiel 
kim podobieństwem w sportretowanych oso­
bistościach ze świata politycznego, ale nad­
to we wszystkich rysunek jest tak dokładny 
1 staranny, że i zagranica by się ich nie
powstydziła. Samym układem rozśmieszają 
czytelnika.

Na !?d ” laczen Ie P o la k a  isa g ra n ic ą
żvwc7m aw j wystawie higieniczno-spo- 
szawv 'u erZJ mał P- Jaa Wróblewski z War- 
karskie S*^ nagro<*§ za wyroby pierni-

zostaliBp “ ela  im ^e™ " 16 zaanSaŻ0" ani 
na sezon 1893— q ?  V W Abbey 1 Grau 
ra w New-Yorku. d° MatroPelitau °P«-

Z P t l?o8I ' „Dr‘ HeQryk Dobrzycki, redak­
tor i wy czasopisma M edycyna w
Warszawie odstąpił prawo do tego wydaw- 
nietwa r.^Ludwikowi Guranowskiemu.

Zapisał 2e świata plśm lennlcBO - 
artystycznego. Henryk Sienkiewicz bawi 
w Kaitenleutgeben i kończy „Rodzinę Poło- 
nieckich“, j t̂órej druk rozpocznie w lipcu 
„Biblioteka' Warszawska*. W końcu czerwca 
przybędzie Sienkiewicz do Krakowa, gdzie 
odbędzie się ślub jego z panną Maryą Wo- 
łodkiewiczówną.

— Znany malarz p. Tadeusz Ajdukie- 
wicz wyjechał do Londynu celem wykończe­
nia portretu ks. Walii.

Siedziby panów polskich. Pod 
tym tytułem znany literat czeski, E. Jelinek 
rozpoczął w praskiej „Politik* szereg spra­
wozdań ze swych wycieczek do Polski i z 
odwidzm zamożniejszych dworów szlachec-

K ó rn iJ w P ‘ ,? ie n m a  0bej mu->8 °Pis 
Mak W t!  r aU ,iem 1 Kuznic-V w Tatrach. 
kego w L v l Wla5°m0 DaIeża d^  ^  hra-

ą p ^ i M u .  pob,.( w J a

ków, którzy w P*aWni '  
8vtet w a r t , i  i • ' ‘ ukończyli uniwer-
literature 8 • ’ pra£n^c wzbogacić naszą 
z e Z i J  prawniczą, przesłało redakcj i Ga-
kurl ^  ^ e3 rs- na ogłoszenie kon- 

»rsu. Ustawiono 2 nagrody : 300 i 150 rs. 
przedmiot dowolny, ale redakcya Guz. Są- 

zwraca uwagę na badanie podstaw 
Prawa i jego istoty, wyjaśnianie znaczenia 
Prawa i stosunku jego do sił inDych, spół- 
rzędme działających w rozwoju ludzkości, 
Wskazaną też jest metoda porównawcza Ob­
jętość prac w języku polskim ma wynosić 
przynajmniej 15 ark. druku średniej 'ósem­
ki;, £ rm,1n "adsyłan.a prao do W8Jkazanej 
redakćyi 1. kwietnia 1895 r.

S E T l u C .

L w ów  15. maja.

Dzisiejsze 20 posiedzenie rozpoczęło 
się o godz. 10 min. 30 przed południem 
udzieleniem urlopu dr. Bilińskiemu do 
końca sesyi, Janowi hr. Tarnowskiemu 
na dni 5, Bogoyskiemu na dni 3 a oie- 
miginowskiemu na dzień 1 — poczem 
odczytano dalszy ciąg wniesionych po- 
tycyj, przyczem dla poparcia tychże prze­
mawiali: Barabasz, Sawczak, Dembowski 
i Okuniewski.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego komisarz rządowy hr. Ł o ś  
Odpowiadał na interpelację p. Zardec- 
hiego co do wymiaru należytośei prawnej 
od fundacyi na rzecz szkoły tkackiej 
w Łańcucie. Z odpowiedzi okazuje się, 
że dla formalnych stron istotnie wy­
mierzono opłatę ’56 zł. 25 ct. i 500 zł., 
obecnie atoli sj iwa ta jest rozpozna­
waną w kr*j. d j .ekcyi skarbu i jes t na­
dzieja, że tak jedua jak i druga należy-
10R; ° t ? ‘3T  ,Z0Stan*- Co do kwesty! 
? mi. y P 0™bMh, to oświadcza komisarz, 
ze jeśli urząd podatkowy niesłusznie 
wymierzył ‘ ściągnął z dodatków gm in­
nych podatek od grunta do n ie j  niena 
leżącego, to powinna była gmina wnieść 
zażalenie, obecnie z powodu interpelacji 
władza skarbowa sama jzwrot niesłusznie 
Pobranego dodatku zarządzi, 
j  ^  Porządku dziennego po odesłaniu 
®°. komisy/ właściwych sprawozdań Wy- 
(pow Kkr«j- z Petycji ,g minJ  Bryczka 
sm 'nń °horodczański) i w przedmiocie 
rzeniQy 8tatutu Banku kraj. w celu utwo- 
i obli os?bnego oddziału dla pożyczek 
5 kni1? acJj kolejowych, udzielono na lat 
czych-'6Syuę do pobierania opłat mytni- 
wie od ° bS2arom dworskim w Husako- 

m°stów na rzece Sołotwinie, w

Lisowcach od mostu na rzece Serecie, 
w Podleszanach od przewozu przez rzekę 
Wisłokę, w Rzemieniu od przewozu przez 
rzekę Wisłokę, w Mętkowie od przewozu 
przez rzekę Wisłę, w Rogach od mostu 
na rzece Lubatówce, w Monastercu do 
mostu na rzece Dniestrze, w Terszako- 
wie od mostu na rzece Dniestrze, w Mo­
stach od mostu na rzece Dniestrze, w 
Sieniawie wspólnie z obszarem dworskim 
w Tryńczy od przewozu przez rzekę San 
i gminie w Kamionce strumiłowej od 
mostów na rzekach Bugu i Kamionce

Po przyjęciu w tr*eciem czytaniu 
ustawy uzupełniającej postanowienia u- 
stawy kraj. z r. 1874 o założeniu i we- 
wnętrznem urządzeniu ksiąg hipotecz­
nych, przystąpiono do uzasadniania wnio­
sków poselskich.

Pierwszy p.  F r u c h t m a n  motywo­
wał wniosek wezwania rządu, aby ten 
nie oglądając się na dalsze ofiary gminy 
m. Stryja bezzwłocznie przystąpił do 
aktywowania tamże sądu obwodowego 
i w tym celu w roku bieżącym rozpo­
czął budowę gmachu sądowego.

Następnie H u r y k  uzasadniał swój 
wniosek, aby celem zbadania przyczyn 
nędzy ekonomicznej naszego włościań- 
stwa, która między innemi spowodowała 
zeszłoroczną emigracyę do Rosyi i celem 
obmyślenia środków zaradczych, Wydz. 
kraj. zwołał ankietę z osobistości, zo­
stających w bliskiej styczności z wło- 
ściaństwem, tudzież z samych włościan, 
i by przedłożył wynik tych badań sej­
mowi na najbliższej sesyi razem ze 
swojemi wnioskami. Wniosek ten sto­
sownie do żądania mówcy odesłano do 
komisyi administracyjnej. Stało się to 
prawdopodobnie przez nieuwagę Izby — 
motywowanie bowiem jego miało tak 
solną cechę socyalistyczną i tyle zawie­
rało nieprawdziwych a drażniących kwe- 
styj, że należało rzecz z miejsca od-rzucić.

Z kolei uzasadniał swój wniosek p. 
M e r u n o w i c z  co do przekształcenia na 
szkołę publiczną, wyznaniowej szkoły ży­
dowskiej w Brodach, która pobiera po 
6.000 zł. rocznej subwencyi z fund. 
kraj,, a posiada wyjątkową organiz^cyę, 
która nadzór władz szkolnych czym ilu­
zorycznym. Mówca podnosi, że kahał 
brodzki uzyskał w r. 1SS0 wyrok Try­
bunału stanu uznający, iż gdy żydzi 
brodzoy uznają się za Niemców, Rada 
szkolna krajowa narusza ich konstytu­
cyjne prawa obywatelskie, gdy chce za­
łożyć w Brodach szkoły ludowe z języ­
kiem wykładowym polskim. Aby nie za­
kładać niemieckich szkół zgodziła się 
Bada szkolna, a następnie sejm w dro­
dze kompromisu na subwencyonowanie 
kwotą 6.000 zł. utrzymywanej przez ka­
hał niemieckiej szkoły wyznaniowej, za­
strzegając stopniowe wprowadzenie języ­
ka polskiego. Mówca uważa ten kompro­
mis za niewłaściwy i krzywdzący; do­
maga s ę uchylenia wszelkich wyjątków 
w traktowaniu spraw szkolnych i zorga­
nizowania szkół brodzkich według norm 
ogólnie obowiązujących. Wniosek ode­
słano do komisyi szkolnej.

Dalej przystąpiono do sprawozdania 
komisyi budżetowej w sprawie petycyi 
komitetu wystawy krajowej we Lwowie
0 subwencyę.

Kom isja budżetowa w n o si: Komite 
towi powszechnej wystawy krajowej w r. 
1894 we Lwowie odbyć się mającej, przy­
znaje się subw encja z funduszów krajo­
wych ua ogólne cele tej wystawy w su­
mie 50.000 zł., a suma ta wypłaconą 
będzie komitetowi wystawy w dwóch 
ratach, a mianowicie w r. 1893 i w r. 
1894.

P. K o ł a c z k o w s k i  nazywa pro­
jektowaną wystawę „wystawą polską* 
a nie krajową, jej charakter czysto pol­
ski odstręcza od niej mówcę. Krytykuje 
dalej program wystawy w myśl artyku­
łów Hulyceanyna  i uderza na program 
wystawy, że aystawione będą książki 
w języku polskim i językach obcych, za­
pytując, gdzie jest wzmianka o języku 
ruskim. Pyta dlaczego program me obej­
muje wydawnictw Kaczkowskiego i „1 ro- 
ś w ity ,  skoro objęte nim są poznańskie 
Towarzystwa przyjaciół nauk, a nawet 
warszawskie. Biorąc asumpt „z języków 
obcych* powiada mówca, że pobratym­
czy naród polski stawia Rusinów w je ­
dnym rzędzie z żydami i występuje z 
najrozmuitszemi niezasłużonemi zarzu­
tami przeciw Polakom, które wywołują 
w Izbie oburzenie i liczne zaprzeczenia. 
Zwraca uwagę rządu, że wystawa obraża 
głęboko narodowe ruskie uczucia (!) i 
wzywa rząd, aby wobec wystawy zajął 
inne stanowisko. Wniosku żadnego nie 
stawia.

P. T e l i s z e w s k i  wykazuje, że wy­
stawa k ra jo w a  cieszy się sympatyą w 
kołach ruskich narodowców. Narodowcy 
stojąc na stanowisku ugody wiedzą, że 
i Polacy na tem stanowisku stać bedą. 
Być możp, że są drobne usterki, ale one 
się wyrównają. Rusini narodowcy gło­
sować będą za subwencyą w nadziei, że 
wystawa istotnie będzie krajową. (Okla- 
ski),

P. St. B a d e n i ,  zaznaczywszy, że 
zadaniem wystawy jest łączyć a nie 
drażnić, uuika polemiki. Wyrnz „cudzy" 
użyty w programie jest wypadkowy — 
a na to gwarancyę daje skład komitetu
1 dyrekcyi. W iuteneyach komitetu leży, 
aby narodowość ruska jak najlepiej była

ie  otok Pol.ków «»“
winąc się może. Co się J ) 
innych polskich prowincyj, 
czą taktu mówić o tem, ale ^ o ro m o ^
wiono o tem, to pewną jes df>wośei 
Polacy chętnie ujrzą udział " arod0ĥ - e 
ruskiej zagranicznej. Czy jedua §
to tak przyjemne niektórym posłom f
sUm -  to rzecz inna. (Wesołośe 
śmiech).

W końcu dziękuje p. Teliszewskieipu 
za serdeczne słowa wypowiedziane imie­
niem narodowców.

P. A n t o n i e w i c z  robi podobne 
jak p. Kołaczkowski znrzuty, a między 
innemi przypisuje hr. St. Baniemu re-

ru-

daktorstwo Narodn. Czasop.
P. St. B a d e n i ,  wśród ogólnej we­

sołości, zapewnia Antoniewicza, że re 
daktorem Narodn. Czas. nie jest, a gdy 
by nim był, byłoby zapewne p. Anto­
niewiczowi o wiele nieprzyjem niej.

P. S k a ł k o w s k i ,  jako sprawo­
zdawca, zaznacza, że cała tendencja 
komitetu jest nader pojednawczą. W ko­
mitecie zasiadają przecież Rusini i pra­
wa tego narodu w całej pełni uwzglę­
dnione i zachowane będą.

W głosowaniu przyjęto wszystkie 
wnioski komisyi niemal jednogłośnie, 
bo przeciw nim głosowało tylko killu 
Rusinów, przyjaciół p. Knłaczkowskiego 
i Antoniewicza.

Imieniem komisyi podatkowej refero­
wał następnie p. S k a ł k o w s k i  w swo­
im wniosku co do postępowania władz 
skarbowych przy egzekwowaniu podat­
ków.

K om isja w nosi:
I. Wzywa się rząd, aby polecił wła­

dzom skarbowym przy egzekucjach prze­
strzegać najściślej postanowienia ustawy 
państwowej z dnia 10. czerwca 1887 r. 
Nr. 74 Dz. pr. p. i inne przepisy pra­
wne o przedmiotach wyjętych z pod 
egzekucji.

II. Wzywa się ponownie rząd, aby 
polecił władzom skarbowym przy wy­
miarze należytości prawnych uwzglę­
dniać z urzędu te przepisy, które wpły­
wają na obniżenie w ym iaru , tudzież 
przed prawomocnością wymiaru nie ścią­
gać należytości w drodze egzekucji.

III. Wzywa się ponownie rząd, aby 
przedłożył do konstytucyjnego traktowa­
nia projekt ustawy o należytościach, sy­
stematycznie opracowany, uwzględniając 
przytem potrzebę uproszczenia postano­
wień prawnych i ulżenia ludności.

IV. Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, aby przedstawił w odpowiedni spo­
sób p. namiestnikowi, jako prezydentów- 
krajowej dyrekcyi skarbowej, tudzież p 
ministrowi skarbu sytuacyę ekonomiczną 
kraju, zagrożoną w wysokim stopniu prze­
ciążeniem podatkowem, wykazując zara­
zem naglącą potrzebę uczynienia zadość 
żądaniom sejmu, w rezolucyach od I., 
II., III., objętym.

Nad wnioskami temi wszczęła się dy- 
skusya nie przeciwna rzeczy, ale ze 
względu na ważność sprawy wskazana, 
w której wzięli udział pp. Weigel, Ko­
złowski, Abrahamowicz, Męciński, Chrza­
nowski i komisarz rządowy. Cała dysku­
s ja  była nader zajmuiącą, a ważniejsze 
ustępy z przemówień poselskich poda­
my jutro według stenograficznych spra­
wozdań.

Dziś ograniczymy się tylko na za­
znaczeniu, że przemówienia posłów Ko­
złowskiego, Abrahamowicza i Męcińskie- 
go były słuchane pi zez Izbę z natężoną 
uwagą i co chwila spotykały się z pota 
kiwaniem.

P. W e i g e 1 przytoczył kilka faktów 
dowodzących ucisku podatkowego w  obe 
cnym systemie — poczem p. dr. Włodz. 
K o z ł o w s k i  zażądał głosu, podnosząc 
solidarność Koła z sejmem. Sprawa dziś 
omawiana, jak wszyscy sobie przypomi­
nają, była przedmiotem żywej dyskusyi 
tak w Kole polskiem jak i w parlam en­
cie i nie ulega dziś żadnej wątpliwości 
że reforma podatkowa jest konieczną 
nikt bowiem z dzisiejszych przepisów 
nie może się dowiedzieć, ile i za co ma 
płacić.

Mówca w dalszym ciągu żąda, aby 
tak j»k są nagradzani urzędnicy skar 
bowi byli tukże i karani w razie nad­
użyć ; domaga się wśród oklasków Izby 
zniesit-nia nagród dla urzędników skar­

bowych za denuncyacye.
Nie je s t to rzeczą etyczną, aby urzę­

dnik w sprawowaniu swoich czynności 
mógł mieć na myśli swój zysk własny, 
co dziś jes t na porządku dziennym. W 
końcu wyraża nadzieję, że namiestnik 
do tej sprawy się zabierze i porządek 
zaprowadzi.

Trzeci z rzędu przemawiał p. H u ­
r y k ,  przedstawiając jak ucisk podatko­
wy ciężfco dotyka włościan. Egzekutoro- 
wie podatkowi nieraz grabią włościanom 
ostatnią krowę a grabią ją za podatek 
lub należytość dawno już zapłaconą. 
Mówca imieniem ludu dziękuje sprawo­
zdawcy p. Skałkowskiemu za zajęcie się 
ta sprawą i prosi sejm o_ wyjednanie u 
rządu, aby sposób wymiaru i poboru 
podatków został odpowiednio uregulo­
wany.

Następnie zażądał głosu komisarz 
rządowy nr. Ł o ś ,  aby osłabić zarzuty 
mówców poprzednich. S tarał się on w 
długim wywodzie udowodnić, że ludno­
ści na punkcie śc ągania podatków nie 
dzieje się żadna krzywda —- że lwowska 
Kasa oszczędności nie płaci więcej ani­
żeli inne, że instrukcja dla egzekutorów 
podatkowych są szczegółowe i zgodne z 
ustawami. Komisarz rządowy nie zaprze­
cza, że w poszczególnych wypadkach 
mogą się dziać nadużfcin, wyższe jednak 
władze każde zażalenie uwzględnią — 
tendencji zaś ku gnębieniu ludności uie 
ma nigdzie.

Dalej zażądał głosu p. Dawid A b r a -  
h a m o w i c z  i dał odprawę ministrowi 
skarbu p. Steinbachowi, co do jego za­
rzutów uczynionych naszemu krajo«i w 
Izbie posłów Rady państw a; poczem 
wykazywał, że lwowska kasa oszczędno­
ści najwięcej zawsze płaciła podatków i 
była w kierunku fiskalnym najbardziej 
uciskaną P. Męciński w długiem prze­
mówieniu przyjmowanem oklaskami, wy­
kazywał, że w ostatnim czasie cią­
gle skargi na ucisk podatkowy się 
mnożą a ucisku tego nie zaprzeczył 
nawet komisarz rządowy — a jeśli się 
powołuje na to, że tylko poszczególne 
wypadki nadużyć zachodzą, to mówca 
stwierdził, że nie z jednego lub dwóch 
powiatów ale j, wszystkich ciągle zażale­
nia następują i już niejeden koń ale cała 
stajnia się potyka.

Następnie zabrał głos poseł C h r z a ­
n ó w  s k i, który w tym samym du­
chu jak poprzedni mówca jego wykazy­
wał potrzebę, aby wyższe władze skarbo­
we nadały kierunek niższym, iż jakkol­

wiek należy ściągać podatki i należyto 
ści, to jednak nie należy ucisku podat­
kowego zwiększać sposobem ich ścią­
gania.

Na tem przerwano dalszą rozprawę.
Odczytano w końcu weszłe wn oski 

i interpelacye:
P. M ę c i ń s k i  domaga się wezwania 

rządu, aby wyjednał przedłużenie mocy 
obowiązującej ustawy państwowej z r 
1889 o konw ersji hipotecznej.

P. L a n g i e  domaga się zaprowadza­
nia w kraju praktycznych niższych szkół 
rolniczych dla włościan.

P. W i k t o r  i towarzysze interpelują 
rząd, czy znanym mu je s t praktykowany 
w obrębie pow. dyrekcyi skarbu w Sa­
noku, w pow. liskim, sposób postępo­
wania 2 odezwami sądu, zawiadamiają- 
cemi tę władzę o nałożeniu podatku na 
strony za nieuporządkowanie hipotek w 
myśl ustawy z d. 23. maja 1883 nr. 82 
dz. p. p. i ezJ i jakie kroki zamierza 
rząd przedsięwziąć, aby ten nieprawi­
dłowy sposób uchylić. Chodzi w tym 
wypadku interpelantom  o to, że grzywny 
te ściągają równocześnie tak władze 
skarbowe jak i sądy.

F. S t r ę k  interpeluje rząd, iż pod­
jazdy na kolei państwowej między T ar­
nowem a Rzeszowem są w stanie za­
niedbanym.

Ten sam poseł interpeluje rząd, iż 
starostwo w Ropczycach n ie  pozwala wło­
ścianom trzymać koło zagród nawozu ale 
każe wywozić na pola.

P. C h r z a n o w s k i  interpeluje Wy 
dział kraj. dlaczego dotychczas uie przy­
stąpił do założenia w Tarnopolu instruk- 
cyjnego w arstatu dla kowalstwa i ślu­
sarstwa maszynowego.

P. R o m a ń c z u k  interpeluje rząd o 
nierównomierne traktowanie spraw języ­
kowych.

P. O k u n i e w s k i  interpeluje rząd 
w sprawie rzekomych nadużyć przy wy­
borach gminnych w Windynowie pow. 
śniatyńskiego.

Koniec posiedzenia o godz nie 3 
min. 30.

Następne posiedzenie we wtorek o 
godz. 11.

(dla zmiany koustytucyi) donoszą: M ia­
sto ofiarowało księciu berło, księżnej 
srebrny serwis stołowy, a mahometanie 
tutejsi birdzo kosztowny dywan, wyro­
biony za zezwoleniem sułtana w ture- 
'k iej fabryce rządowej. Sala sobrania 
będzie wystawnie wystrojouą. Pod je ­
dwabnym namiotem ustawiono tron dla 
księcia, n obok baldachim dla księżnej. 
Księstwo zamieszkali w nowym pałacu 
imponującym, który w krótkim czasie 
wystawion \

TELEGRAMY.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz sankcjonował ustawę sejmu 

naszego co do osuszenia bagien w łań ­
cuckim i jarosławskim powiecie.

Z powodu, że m inister wojny zaka­
zać wojskowym, brać udział w mundn- 
rzś w odsłonięciu pomnika honwedów, 
zebrsło się wczoraj w Budapeszcie 500 
studentów, którzy uchwalili protest prze- 
c i#  zakaiowi. _ _ _ _ _

W Pradze zaczął od 13 bm. wycho­
dzić dwutygodnik polityczny w jęejku 
rosyjskim i niemieckim, który ma ebijać 
posądzenia, z jakiemi część prasy euro­
pejskiej przeciw Rosyi występuj*.

Koln. Yolkset. (wielki organ katolicki) 
donosi z Rzjm u d. 12 bm ,: Kardynał 
Rąmpolla przyjmował prezesa i człon­
ków komitetu pielgrzymki niemieckiej 
W rozmowie o politycznem położeniu 
Nitm iec oświadczył kardynał na zapyta­
nie pewnego deputowanego niemieckiego, 
że zupełnie zmyślonem jest, jakoby się 
papież mieszał do bieżących spraw nie­
mieckich, i mięszać się też do nich nie 
będzie, ponieważ w żadnym zgoła nie 
stoją związku ze sprawami kościoła.

Wiener Zeitung  ogłasza ustawę tr 
sprawie przedłużenia terminów dla o- 
chrony literackiej i artystycznej wła­
sności ; oraz rozporządzenie m inisterstw a 
ikarbu z 14. b. m. w sprawi# puszcze­
nia w obieg jedpokoronówek w* uty ko­
ronowej.

Prace przedwstępne w celu urządze­
nia w minietereiwie handlu urzędu ro­
botniczego są w pełnym toku. Urząd

w % ^ r i a8̂ m 0Br°zeid , ^ T b t S , / i i J S 1 5??“ ^

B n d ap esz t d. 15. m aja. W rozm o­
w ie z pew nym  obyw atelem  w ęgier­
skim  w T urynie, ośw iadczył Koszut 
w spraw ie narodow ościow ej: „Polity- 
jła narodow ościow a we W ęgrzech za ­
w sze na tem  polegała, że ludy ich żą 
dały  od rząd u  zupełnej wolności reli 
g ijn e j i rów ności językow ej. Tę n a tu ­
ra ln ą  rzecz zm ieniono, i z tąd  pow sta­
ła obecna za ją trzo n a  kw estya narodo­
wościowa we W ęgrzech. Żaden rozu­
m ny po lityk  n ie może m yśleć o tem , 
aby 7  ludów  o rozm aitych  języ k ach  
w yrobić n aró d  w ęg iersk i o jed n y m  j ę ­
zyku,; to u top ia, k to rab y  co najw ięcej 
d rogą  przem ocy n ie jak i czas u trzy m ać 
się m ogła. Języ k  i re lig ię  Indów, k tó ­
re setk i la t zam ieszku ją we W ęgrzech, 
należy  uw ażać jako  św ięty  skarb , k tó ­
rego konfiskow ać nie wolno, bo po li­
tyka, k tó rab y  to czyniła, pozbaw iłaby  
się podstaw y m oralnej."

„Równość językow a należy  we Wę­
grzech do rzeczy n a jn a tu ra ln ie jszy ch . 
Na sztandarze z r. 1848 w ypisaliśm y: 
wolność, równość, b ra terstw o, tj. uni- 
cuique suum. W skutek in terw encyi ro ­
syjskiej nie mógł ówczesny rząd  tego 
przeprow adzić. l a  równość co do ję ­
zyka polegałaby w tem, iżby każdy 
urzędnik  gm inny, powiatowy i komi- 
ta tow y m usiał .loskonale w ładać języ 
kiem  ludu i w stosunkach  z ludem  
posłngiw ać się tym  język iem . Ale ję ­
zykiem  państw ow ym  i parlam entarnym  
może n a tu ra ln ie  być tylko język ma- 
d iarsk i" .

B u d ap esz t d. 15. maja. Pod koniec 
dzisiejszego posiedzenia sejmowego 
w niósł Polonyi ostrą  in terpelacyę w 
spraw ie rozporządzenia co do ucze­
stn ic tw a oficerów w odsłonięciu po­
m nika honw edów .

Petersburg d. 15. m aja. G iers p rze­
siedli się z Carskiego Sioła do P eters­
burga dopiero po powrocie cara, a pó­
źniej zapew ne w yjedzie do swoich 
dóbr w F in landy i

P & ry i d. 15. m aja. Pogłoska, ja k o ­
b y  m in is te r spraw  zagran icznych , De- 
velle podał się do dym isyi je s t  m ylną. 
Zdaje się ato li pewnem , że zachodzą 
w  gabinecie n iesnaski, ale do p rzesi­
lenia nie przy jdzie .

P rezy d en t senatu, C hallem el-Lacour 
został ciężko skaleczony pająkiem  m e­
talow ym , k tó ry  oberw aw szy się spadł 
m u na głowę.

Przybyłego  z D ahom ejn jen . Doddsa 
p rzy jm u ją  ciągle z niesłychanem i owa- 
cyaini.

Z u ry ch  d. 16. maja. Na połowę 
sierpnia zw ołano tu  m iędzynarodow y 
europejski kongres robotników  kole­
jow ych. j

A teny  d. 16. maja. Udało się n a ­
r e s z c ie  S o t i r o p o lu s o w i  utw orzyć nowy 
g a b in e t ,  w k tórym  o b ją ł  prezydyum  i 
t e k ę  s k a r b u .  Program  nowego gab i­
n e tu  p o m i ja  zupełnie po litykę i s tre ­
szcza się w następujących  punktach  : 
d o t r z y m a n ie  zobow iązań wobec wie

na 4% , zostały na nowo podjęte i tym 
razem doprowadzą do pomyślnego re­
zultatu. Zastępca Laenderbanku dr Ra- 
paport i dyrektor gal. Banku kred. dr. 
Marchwicki konferowali d. 12. bm. z dy­
rekcją Tow. kredyt, ziemsk. i porozu­
mieli się już co do zasadniczych pun­
któw, na podstawie których konwersja 
ma być dokonana.

— Losy serbskie. Przy ciągnieniu 
serbskich losów tabacznych, główna wy­
grana 40000 fr. padła na s. 3938 nr. 
42, 1000 fr. na s. 7562 nr. 96, 500 fr.
na s. 8058 nr. 21, po 100 fr. s. 620 nr.
27, s. 2781 nr. 63, s. 4698 nr. 86, s.
5973 nr. 45, s. 9977 nr. 67.

W iedeń d. 15. maja. Na dzisiejszy 
targ wołów spędzono ogółem 4.108 sztuk, 
z tego 1.267 galicyjskich. Płacono za 100 
kilo żywej wagi 52 58 zł.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15. maja.

Hotel Metropole. Serwacki z Przemy­
śla, Dziewoński z Wieliczki, Nowicka z 
Bortnik, Sawicki z Przemyśla, Rieger s 
Przemyśla, Piszewicz z Przemyśla, Kropiń- 
ski z Przemyśla. Ryż z Krasiczyna, Giebuł- 
towicz z Przemyśla, Tarnawski z Przemyśla, 
Ritterman z Krakowa, Muller z Bochni, 
Kahany z Tarnopola, Latonr z Stanisławo­
wa, Elster z Czerniowiec, Piawkiewicz Z 
Kołomyi, Klimaszewski z Kołomyi, Beline 
ze Stryja, Kruger ze Stryja, Chylewski z 
Tarnowa, Dybowski z Tarnowa, Ais z Kro­
sna, Keyszyński z Nowego Sącza, Riega- 
nowski z Nowego Sącza, Winkowski z Tar­
nowa, Adamski z Podgórza, Karabiński ze 
Złoczowa. Krobicki ze Złoczowa, Treter z 
Topolnicy, Pachner z Wielkich Mostów.

Hotel Zorza. N. Horodyska z Źabiniec 
A. hr. Olizarowa z Podola rosa., J. br. Ro- 
maszkan z Horodeńki, Wł. Mierzeński s 
Krzywotuł, E .  Małachowski z Odessy W  
Biechoński z Gorlic, A. hr. Starzeński ż 
Dąbrówki, L. Adametz z Krakowa, O. Kot- 
ter z Wiednia.

Hotel Imperial. W hr. Olizar z Hladkie 
S. hr. Zamoyski z Wysocka, W. Abraha^ 
mowicz, z Bródek, M. Slósarski ze Stryja, 
,T. Lewicki z Borysława, S. Sękowski i  
Wojsław., B. dr. Csillik z Tarnopola, W. 
Ochrymowicz z Bursztyna, dr. J. Rettinger 
z Krakowa, S. Jędrzejowicz z Jasionki 

Hotel Kuhna. J . Lisowska z Cieszano­
wa, R. Milmłowicz z Czajkowic, J .  War- 
mutli z Kurnik, Ks. J. Lewicki z Hostowa, 
Ks. J . Moron z Rybnik, J. Kostecki ze Sta* 
rżysk, K. Zolewicz z Kurnik, A. Rotter z 
Magierowa.

Sta u powietrza. Wczoraj popołudniu 
i wczoraj padał kilkakrotniedeszcz, zresztą 
obie doby były pogodne.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę dnia 16. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, — co do siły sła­
by (2).

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło - f - 1 2 ° C . ,  niebo będzie lekko zachmurzone 
a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70%.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.
J u tro ,  dnia 16. maja. Św. Jana Nep.

— św. Pełachri.

N a d e s ł a n e .
(Za t ę  rubryk? redakcya nie odpowiada).

^ b r * kuponówj  °;z^ d^ 7 L:robotników i płac robotniezjeb, co po- dAetowe i  w prow adzenie monopolu tv-.f?   % , ( M 1 a #   l__ . _ ,1. r. n ,1*. lip ,1 W|zwoli złożyć flokładny obraz stosunków 
pracy i robotników. Daty te nie będą odtąd

f;romadzone za pośrednictwem władz po- 
itycznyi h lub w drodze Izb handlowych, 

lecz z pomocą wysłanych &« okręgów 
przemysłowych osobnych, należycie u- 
kwalifikowanyob osobistości, które będą 
zbierały petrw bny materyał na podsta­
wia urłisuych badań i obst-rwacyj. W ten 
sposób ministerstwo handlu spodziewa 
się otrzymać atatystykę praey i robotni­
ków, dającą wiąrny obraz faktycznych 
stosunków.

W Zim niej (wRumunii) nwięz;ła  po­
lic ja  trzech bułgarskich emigrantów, któ­
rzy chcieli udać się do Sistowa, aby 
tatn wykonać zamach na księcia Ferdy­
nanda. _______

Do Dziennika Pozn. donoszą z Ru- 
szczuka: „Obchodziliśmy tutaj rocznicę 
3. maja solennem nabożeństwem i skro­
mną ucztą przy udziale chóru, złożonego 
z amatorów i amatorek. Byli zaproszeni 
reprezentsci władz miejseowych. Bułga­
rzy ua przemowę naszą, objaśniającą 
ważność i doniosłość konstytucji 3. maja, 
odpowiedzieli podniesieniem stanowiska 
Polski między słowiańską rodziną i do­
dali, ie  jeśli dziś mają poczucie swo­
body, wolności i patryotyzmu, to za­
wdzięczają Polakom, którzy pierwsi iskry 
te w nich rozbudzali, gdy naród gnu- 
śniał w jarzm ie tureckiem i wyglądał 
zbawienia z Moskwy pochodzącego®.

Z Tirnowy, gdzie się miało wczoraj 
odbyć w obecności obojga księstwa o- 
twarcie wielkiego sobrania bułgarskiego

oprowadzenie monopolu ty ­
toniowego

In sz p ru k  d. 15. m aja. W ładza za ­
b ron iła  zgrom adzenia słuchaczów tu ­
tejszej w szechnicy, na k tó rem  m iano 
powziąć uchw ałę wobec tego, że ko­
m endy pułkow e zabron iły  oficerom 
rezerw y, należeć do korporacyj s tu  
denokich.

Now y J o r  d. 15. m aja. W lokalu  a- 
narch istów  w Buffalo znaleziono list 
jak iegoś W rom blow skiego, zaw ierający 
plany  w ysadzenia w pow ietrze wodo­
ciągów w C hicago i podpalen ia gm a­
chów w ystaw y pow szechnej i podający 
dokładne w skazów ki co do w ykonania 
tego spisku. Policy a poszuku je  W rom- 
hłow sklego. L is t ten  m ówi oraz o 
jak im ś S traussie  i K arlu. A narchiści 
p rzyznają , te  słyszeli o tym  spisku.

S traszna  powódź zala ła  dolinę Mis-
eissippi od C airu  do Nowego O rleanu
(tj. dolnego biegu  rzeki), woda ciągle
p rzyb iera  i może się w zniesie ponad
najw y ższy  byw ały  dotychczas stopień  
Wylewów.

Dział ekonomiczny.
— Konwersja 4 '/*% Mstów Tow.

kredyt, z iem sk . N. Fr. Presse donosi, że 
przerwane traktowania między gal. Tow. 
kredyt, ziemsk. a Laenderbankiem o kon­
w ersję 4 ‘/a0/# listów Tow. kred. ziemsk.

Die S e id e n  - fa b r ik  G. H e n n e-  
bo.rs (k. u. k. H .fi.), Z ttric li
sendei d i r e c t  a r  P r h a t e  : s c h i r a r z e ,  w e l s s e  
und farblge Seidenstoffe von 46 k r. bis U. 
11-65 |>. Mćtoi- — glat t ,  gea tre if t ,  k a r r i r t ,  ge-  
m ns te i t .  Dainaste etc. (ca. i 4 ‘i v»rBeh. Qaa). 
und 2000 yeraeh. F a rb en ,  Desaina etc.)  porto-  
und zollfrei, M a s te r  um gehend .  Briefe  kos ten  
10 Ur u n d  Po» tkar ton  5 kr. P o r to  naeh  der
Scliwei7„ 763 i

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Ant. Wachtel
806 mieszka obecnie

nu ul. Czarneckiego 1. 4.
S tacy a. tram w aju: „Plac Cłowy.

Pcnsyonat hydropatyczny 
d r .  E B E R S A

pr/.y c. k. zak ładzie  w odoleczn iczym  w Krynicy 
otw arty  od 15. m aja  do HO września. 75 pokojów, 
ogrody rozległe , p  łożen ie  najzdrowsze.  £k> 1. lip - 
ca  i od 1. wrześn ia  ceny niższe, jak w lipou i 
s ie rp n iu .  Szczegółów udzieli zarząd penayonatn 

dr. F b e r sa  w Krynicy.

Zmiana pomieszkania.
Dr. E u g . K 0 Z I E R 0 W S K I

specja lista  w chorobach żołądka I je lit
mieszka obecnie 8u5

przy ul. Czarneckiego I. 4
o r d - y r u a l o  o d .  2 —-Ł p o p o ł .

WIADOMOŚĆ U Ż Y T E C Z N A .
Przypominamy, że W ino  C hassalng

jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozolne­
mu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), 
gastralgii, utracie sil i apetytu. Znajduje 
się w głównych aptekach. 745
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D R O V * \TK  O G Ł O S Z I L M A
7»» C t l e  o*

I I ? Y /< ¥ MfVQZK.i do wyl.ręminia  bielizny 
V ł  po zfr. 14, 15. 10. 17 i wyżej pilon- 

P io t r  C i i r z ą s to n s k i , bando I żela/tiy w< 
L w o w ie .  ™  K: p i tu lny  1 rat przeciw ka­
tedry). ' '© 54S

-X- 1 arn sorry. 557

n
I L Ł A  na Pjińu.rskietn I. 11 do aj-r fc- 

di ula  lub odn  ję^ ia .  '55*5

f K O N O M  deśw iad ezm y  7. lat  2 - w 
J postępow ych  gosj i ida is tw nel i  tu  i za 

gran ica ,  poszukuje  d la  nic-przowidziany-li 
okoliczności  w większym m ają tku  posady. 
O łaskaw e nferty uprasza  pod adresem  Go­
spodarz  postępowy, po.-te resL Kołonłyja.

RZ Ą D C A  E K O N O M I f c Z  >'•v .  teo ie lyca i ic  
i 'p rak tyczn ie  w wlsj Jkleb izaląziaeli 

sp p  <1: rs ;wa w y k s z ta łc a ły ,  zaw iail :rney  do- 
t id 17 lat więks 'e i! ii  j . a ję tn o śn . j r a  , prosi 
o wezwani* do objęc ia  odpowie Iniej posady 
pod .1. M. Kossów. 552

\  A l )  LEŚNICZY P o l a k ,  im g.u-y się wy- 
*  kazać w yższym  e g z a m in o m . praktyka 

oraz r e k o n ie n d s tw s m i , d tska/.itel-.ej uczci­
wości , znajdzie  zaraz uoiietzczenie.  Biuro 
wvwiai*iw< ze -I. Pobliskiego, Lwów, u l :cę„ 
K aro la  L udw ika  1. 5. .. 553

kamienicy
iiiłt ii Trzechgo Maja 1. 13

do sprzedania 4-iS?
l-]m wienfai

ponev krwi  arjfcirtalnoj.

Paryżanka
pośitirląjaca pierwszorzędny dyph.n 
akademii Putyskiej tudzież muzy­
k ę , śpiew, język angielski i prze­
śliczne świadectwa z zawodu nau- 
czvii-lskifgo, szuka pvS.dy przez 
biuro Jędrzejew skiej-Pai.lus , Yue- 

,iań, >S -hottengasse 3. 4493

Parowa fabryka pierników
H. CZYŃ ' K I E J  W J A R O S Ł A W I U  I

p ca znakoOdsk- 4 1.S8 !

1»I MIM k KUÓLKWSKI
n a d z i e w a n y  “ 11 f i :u ran i i  i ud - . la lam i ,  

e le g a n c k o  pa legwany. s / t u k a  zO cl. 
\Vr. ,s iic  s k ł i u K :  L t f Ó W  u!, d a l i - ! . a ,  

K R A K ' ' \ Y  S u k m a n a  e

Sok malinowy
4 ' , \\£ zfr. :P2W Z U;:sz>nk:i sprzedaje 
o _ros t a n ie j  —  Z y m i r - k i ,  a p i e k a r z  

w L ubaczow ie .  4 31

Potrzebuję buchhaltera S p ia i  W  ta mima
w silu w > k a , do rtc-hunków i_'ospodar.sk'ch i gorzel­
nianych. Swiaih ctwa firzys^it?1? S icm ig in o w sk i, Tor-

s k i t 1 |>. I t U S t e .  4472

N a js  In iC sze

termy siarczane
K ą p i e l e  4444 katuralne Opiele błotne

V 5 I  1 1  d u f n e  w c a ły m  świecie 
ro -  1’. A D  je d y n e  w. swoim rodzaju.

Stacya kolei Wiedeń-Silleln. -  Zawsze otwarte
Nowy wspnni.iĄ dom 

zdnijowy. Sde jadalne, 
'o tańca, <7. "elnie <t,.ła 
muzyka ( od/.ioń przed­
stawienia teatru nieuiic-- 

kiego

P o m o c n e  w gosecu,  r e u u a  
ty jzmach w s z i s t k i e g o  ro d z a ­
ju ,  zo łz a c h ,  c ie rp ie n ia c h  k o ­
ści i m i ę ś n i , n e w r a lg i i  a 
z w ła s z cz a  is<-h ias ,  syfilis, 

s t w a r d o  e n ie  gniw .ołów* 
s k r z y w i e n in c l l  i id.

W hote ach i wil lach s u ­
che , z kemtortem u rzą­
dzone m ieszkan ia ,  poło­
żone w ś io d k u  p a rku  
(około 300) pod zai zadem 

D yrekc j i .

P r o s p e k t ó w  i s z c z e g ó ł ó w  u d z ie la  D y i e k c y a  k ą p ie lo w a  ( G e u e r a l p a c h t u n g ) .

9

P i ę k n o ś ć ,  l a  b e a n t e !
Oryginalna P a sta Pompadour

dr. mod. A Rix w Wiedniu
uzysk a bezsprzecznie  naczelne miejsce pomiędzy 
istniejącymi dotąd kosinC ykam i.  Ten s ły n n y ,  powsze­
chnie znany  p repara t  u suw a w 14 dniach pod g w a ­
r a n c j ą  zwrotu pienie Izy: p l e j i ,  p l a m y  w ą t r o B i a n e ,  
w ą g r y ,  c z e r w o n e s r  n o * a , p r y « z e z e ,  z n s L l  p«  
o s p i e  i t p .  nieczystości skóry n a  tw arzy  1 oiele i n a ­
daje kolory właśc iwe ty lko  młodości.

H r a b i n a  P r o k e s e h - O s t c n  (F ry d e ry k a  G ossm anr
nasza  naj lepsza  k l ien tka  p i s z e :  „ P r o s t ą  je k  zwykle
przysłać  nowy t ra n sp o r t  5 słoików P a s ty  P o m p a d o u r  
do G m unden  -.

P a n u a  Katarzyna Frank, ar ty s tka  d ram atyczna  
z F r a n k f u r t u  n a d  M enem , w ie lo le tn ia  nasza  odbior­

czym p i s z e : „P roszę  e  zw y k łą  p rzesy łkę  n iezrównanej pań- 
skiej P a s ły

Słoik O r j  g l n a l n e j  P a e t y  P o m p a d o u r  wraz z p r z a e i s e a  
użycia  zar. 1’5#. h l a k e n  m l e k a  F e m p a d o n r ,  zastępującego
z powodzeniem puder ,  zł r . 1 50. Pudełeczko m y d U  P o m n a  

d o n r  przeciw sp ie rzchn ię tym  tękeai,  3  sz tu* .  90 Ct.
Dr. , . ixa Pompadour puder tłusty rowpie delry de

u z ;e ia  p rzy  Łażdiuo świe tle ,  który nietylk© w ypięknia  skó- 
rę, ale przytom robi ją  miękką i świeżą , z u p s łn ie  n ieszko­
dliwy używ any przez dam y 2. arys tokra tycznego  i a r ty s ty ­
cznego awiata pudełko złi 1*25.

G t i a  n g  n t r l a  d  :

;> ‘ Wiedeń, Praterstrtsse Nr. 16
/  j t  i, we w łasnym  domu. 4 3 3 ®

*N7 7 ’ i i ł x e l 2 X ł . i i ,i a  I S i a c ,  w d o w a  p o - d r .  m e d j r c y n y
\  l a t  w yrabia jąca  prawdziwą oryg inalną  P . s t c  Pom padour .

(KL-isi;;i z i t l u  w G a l i c j i : we Lwowie Z y g m .  R ueker  apt.., w Krakowie Konst. 
W i s z n i e w s k i ,  ul. F lo i j a ń sk a  15  i Leon Rosner ap t .

D o r o c z n a  s p r z e d a ż  b y d ł a  z a r o d o w e g o  z n a s z e j  o b o r y  odbt Idzie s ię  
w t t . n  r o k u  w flniu 25. maja przed południe>n n a  f o l w a r k u  M u n k a e z  i 
o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  s z t u k i :

3 0  k r ó w  c i e l n y c h ,  o c i e l o n y c h  l u b  ś w ie ż o  po o c i e l e n i u  b ę d ą c y c h  . <wo-
ka t .y eh ,  z a c h o d n i e j  r a s v .

5 0 '  t e j ż e  r a s y  r o c z n y c h  i d w u l e t n i c h  j a ł ó w e k , 4491
1 0  „ .  ‘ „ b u h a j k ó w

*‘1 N a d t o  t  r v k  i R a m b o u i l l e t ,  S c h o u t d o w n  i O s t f r i e s e n .  o ru z  ź r e b ię ta .

Dyrekcya dóbr Munkaez
A .  L .  G i i n t h e r ,  s t a r s z y  d y r e k t o r .

LUBIEN
ZAK> AD E Ą P I E L C W Y  W ÓD STARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i  s ta c r j  kolejowych w Gródku i Szczercu  położony,
o tw ar ty m  zostaje d n i a  20. m a j a .  4447

Urząd pocztowy, te legraficzny i ap tek a  w miejscu.  Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a  Lubien iem  po 75 ct. od osoby.

Łaz ienk i  z w annam i porcelanowym i i terazzo, tak ież posadzki.  Kąpiele 
s iarczano-mułowe p a rą  ogrzewane. Leczenie elektrycznością  1 masażą (mansei i 
te inserLa fachowo uzdolnieni).

KJW3ŚĆ11I P rz y rzą d  ro zp y la jący  wodę s i a r o z a a ą  do leczen ia  ohorob 
n o s a  g a r d ł a  I płuc,  m e w y tąo za jąc  gruźlicy .  Kąpie le  zim ne rzeczne. Pom ieszka­
n ia  z urządzeniem i pościelą (m aterace  sprężynowe) w t-enie od f.O ct. do 1 zł. 
2 0  ot. dziennie. P e w n a  l iczba mieszkań do opalania ’.1 W  sezonie I .  od 1. maja 
do 2 0  czerwca i w III . od 2 0 . s ie rp n ia  ceny o 2 0 ° „ niższe. W tym że czasie do­
znają  upus*u uundzy chorzy,  opatrzeni  w św iadectwa przez s tarostwa potwier­
dzone. — powóz z a k ła d o w y  po s ta ły c h  cenaoh  a a  w szelk ie  lazdy. — Obszerny,  
wzorowo u trzym any  p a r k } cieniste  ;w;erkowe cliodn ki. — Kaplica  z eedzienna 
mszą cw. — ty d iu g im  1 trzecim sezonie  g r a  m u zy k a  d w 2 inzy  d z ień  '« p o  t  
godziny — Wszelkich wyjaśnień  udziela n a  żadanie D y r e k c j a  ta k ia a u i

»  NA J O D Z I E  Z E L A / A  N I E Z M I E N N V M
P i l l lAprobowan® prz.i Akademi? mod/r^ł w Pory.,, 

adoptowane prxee Formulari oticialny Inneuzki, souk-

@  O S* w  t  uk 4 /  ® 0 0 © -V S  j

e  
o  
&  
e
^  l l f - 7 0 H

S  "ci on o w a ner prrez radę Medycr.nj «v Peleraburgti.
Poiiadajfce rówj.ocw-nie wła«niAV„i J-ida i żnlart.

B  ŁUI pigułki to skutkują wylana* T* vo/y»:rf cłi rodzaja.-n HłŁ 
® chor Ab, które wywołuje rarodek skrofuiicnny {puchli ky, satkanit kanałów, humory, 

e c.,} ołkbołci, praeciw którym zwykle żele/.-) jeat zupotnię bozskulecMiorn ; w Chlo- 
™ 9 0/ik Cbladnczce), w Leucorrhżi {białych upławach), w Amknosó tr {tałrty*
^  znanie tuptłn* lub Ctfściowi regularności), w Sl-chotacb, w Syfili* organiczu*;,•  etc. Osiatecznte podajf one lekarzom srode* terapeutyczny, oadza yc/.*j oilny, do podtyw'ania organizmu i do wzmacniania konatytucyi limfatycznycii, aiabych lub 
B  oalablonydh..A  N.-B.— Jud nieczyatego lub zepsutego żelaza, jeat lekar- ^  .
- ilwem itiopewuern, rozdrzainiajłcem. Jako dowód czyatości t

auteutyczoołci prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, i|da jkZs&Wć 
oaleiy. na*z| pieczęć na srebrze i podpis nasz oininiejizy położony/-

& wystr/zoaC eif fałszłhstw. A

stare  i tiowe ajjr/.sdaje 
4148 n.i j t łuie i

EMIL WEINER
W>en 1., S a iz tb o rg a Ł se  4

Buhajki
t a k  r u s y  S u n m i - n t h u l  j ; . k  i O b l i  n -  
b i i l f  s p r z i - d a j e  po umiarkowanej 
ci-nit* Z a r z a d  f-u trn ln y  d ó b r  3 0 .  
księcia Sanguszki w Gumuiskach 

pod Tarnowom. 447!

atf Cognac
lesty lowany, z w ina  w ,.sn . :j  upraw y,  do 
itarcza od najp ierwsze j  jakości franco 4 
‘".telki z a  B z ł r , albo 2  l i t ry  /.a 8  zł r .

Senetykt Hertł, ^aySeiet uóbr,
tam ek G o litsc h  przy S o n o k itz , S tyrya.

fIo(lyii>in i wyłącznie w użyciu prz^jemiim naturalnym środkiem rozwaImającym jest
WODA G O R ZKA

1  1 #  M  B t l  V

l r J l i l a r ‘ 1  r o»?-hw od gorzkich
■ znana ęfiluTMn ftrzez ws/,ystKicli lck-irzy. — 10 złotych meduli z wszystkich wystaw. — Znana w całym św iccic.,J’— 'Yszędzie do 

naliycia — Należy wyraźnie żądać: FRANCISZKA JÓZFFA WODY GURŻKIEJ i unikać starannie innych w ód, nazwanych „(!esarską“ 'ub 
4 Budzińską*1 wodą gorzka. Jłyrekcya. w Budujtcszcie.

U„ M A B J Ó W K A

I l i  f  ł p c z r  ł l o  Lvowa (poczta Lw ó »).
bzfcśś kilometrów od L w ow a  k u  W irn ik o m ,  w uroezsj  miejscowości, oto- 

zonej l toau i i  w znacznej  części szpilkow ymi.  P ięć m urow anych  m ieszkalnych  
p ię trow ych  budynków , j ed en  par terow y. W  obrębie z - k ł a d u  k a p l u a ,  w której 
się odpraw ia  msza sw. W zorowe urządzen ia  tak dz ia łów  leczniczych ja k  i po­
mieszkali (p rzew ażn ie  z w erandam i i ba lkonam i)  wedle najnowszyoh wymagań,  
na  wzór p ierw szorzędnych tego rodzaju zakładów  zag ran iczn y .h .  W y b o rn a  obri- 
ta woda źródlana,  masaż, e lek t ry zo w an ie ,  in h a l a c j e  . g im n a s ty k a ,  kąpiele  e lek­
t r y c z n e ,  s łoneczne i inne  wedle putizeby. Doskonała k u c h n ia ,  k rv ty  dep iak .  
•■spacery w p?.rku z a l ł s d o w y m  i la«a h p rz y ty k a ją c y c h ,  c z y te ln ia ,  fortepiany 
b i l a r d ,  gry towarzyskie. S t a r a n n a  us ługa .  O m nibus  ku isu ie  z i l a r jó w k i  w g o ­
dzinami 8 ’/ ,  rano i 2 ‘ po po łudn iu ,  z« L w o w a  o 1 1 7 ?  przed  p o łu d n ie m  i 4Vj» 
po p lu d m u .  Telfcton połączony z siecią te lefoniczną miast* Lwowa. Z ak ład  
tunkcyoin-je  przez ca ły  rok bez p rzerwy. W a ru n k i  bardzo p rzy s tęp n e .  Bliższych 
intormacyj u d / i e la  i zam ówienia  przyjmuje zaiząd Z ak ładu .

Emil BertomUjan Brajer Dr. Stanisław Dakański
wła-cicie)._____________  4108 lekarz k ieru jący .

Zlecenia na wiedeńskiej giełdzie zbożow ej
zała tw ia sumiennie agencja  zbożowa 44S6

Albert lioseuberger, Wien, II., Praterstrasse Nr. 2$.
P o trzebn i  uczciwi zas tępcy za d obrą  p row iz ję .

‘JOOOOOOOOCOOOOOOOT’
Uuai, dyplom uznania I dyplom hunomwv X10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

n a  w sz e c h św ia to w e j  w y s t a w ie  w A n tw e r p i i  
za niezrównane

W/roŁy t a n i m i ,  f o i i a i  i F t i f t i u j i
Antilentilia. z‘̂ en ?rykuf, tsletf7 l ni® rywalizowaćpod względem skutku i dobroci i  4NTILENTILIĄ 

Środek ten otrzymany z odświeżających su1 „tanoyj
binw Hd i°.rtkiu  ^ * ie a"1.®01’ P'»y wątroblaao.

Pilipton włosom siwym i 
przywraca pielmy kolor. P?

wło

wypłowiałym pi
. .  , Jolor . P ’ L r P T 0 N
odmładza włosy, które  pod w p ły w em  tego
środka odzyskują p ie rw o tną  bz.nrę, 
C ena flakon u 5 z f r  -'-0 .*■

k i lkak ro tnem  użyciu 
nie farbuje,  lecz ty]k0l 
rera tego snakoruiteK© 
miękkość i połysk .  —

Yahntiin ^ s i l n i e j s z e  w ypadan ie  włosów w strzym uje ,  cebulki  włoso­
we w z m a c n l  i do w y tw a izan ia  i porostu  włosów pobu- 
daa. — Lena flakonu 3 *łr. p ó ł  f l a U u n  1 r f r . 40 .t .

PDM fS iiU C T
ni« zawiera iadnyoh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i n idcli- 
katmeisza mą-zka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, naiaie ńl-kna. 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 3- hjgieniesnego up i£

kszema twarzy.
^  Pude łko  m ałe  pudru  białego GO k  całe  1 zlr.. z łabędziom 1 z ł r  50

ct. Kozowj dla  bloudyneki kremowy d la  sza tynek  i brune tek .  ■ złe Dudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów,

K o n w e r s j a  5 %  L i s t ó w  Z a s t a w n y  c l i

Woda iijołkowa. Usuw a z ‘warzy pryszczu, liszaje, trądziki, 
pierzchnicnie i łaszczenie skóry, wygłaiLia 
zmarszczki i u 7. i ospowe. Twarz *d wieża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 ałr.

Mydło kosmetyczne. Odznacza się nadzwyczajną ie l ika-  
łl .ji lą i nader przyjem,.} aa zapa­

chem, łagodnie wpływa na nankótek, zapeb ega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, barnu. dokładn>e ociy- 
szcza skórę. Osuwa piegi i żółte-brunatno p lam y  
z twarzy. —  Cena 60 centów. spg

J .  I H N A T O  W TC Z
we LWOWIE w sk lepach  włainyoh uiioa Kopernika I. 3, ulica Halicka
róg Boimów I. 19 — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20   W CZEK-

NIOWCAGH Rynek 1. 2.

X X X V  X h X  iO O O O O K  X X X  X X

p i  róg Boin

pp. GHJUOŁT i r ,  w P a r y ż u

Skuieczność niezawoJ- 
i na  w leczeniu rzeiączek |
[ bez utrudzenia żołądka 
i które zawsze pociąga za 

Bubą nżycie kapsułek z
 J kubeha w p ły n ie .

W  ParyCu, 8, ulica Vi»lenne, i w 
głównvoh aptekach.

y> e „w vw ie  -v ap tekach  pp . :  Jlikokit** 
W e w .o r s k ie g o , Ruckera, S t le p iu s k i e g o  i 
Beisera. 4 1 6 '

n « i  t a k i e ż

Z upoważnienia Banku handlowego w  W a rs za w ie

Galicyjski Bank K re d yto w y we Lw o w ie
Mu

żawiaJam a ,  iż dla dogodności P. T. posiadacisy 5°/0 Listów ikstawuych To\,arzystwa Kredytowego Ziemskiego w Króiestwit 
Polakiem, zŃKtwia kouttersyę tychże Listów na takież Liity 4^ »00 , żc.iśle ua warunkach prospektu k mwersyjuogo , Dori,ej wy- 
rrieiionyrh, zaczem P. T. posiadacze rzeczonych Listów Zastawnych nie będą narażeni na Donoszenie prowizyi lub ja­

kichkolwiek kosztow przesyłki 5°/o Listów do W arszawy, względnie 4 ' / / / o . 2 Warszawy.

T X 7 " a x - u - 3 a 3 s i  O s o n - ^ r e i s y i :
Crlcm p r7.i-p'o\vadłenia konwersyt Listów Żastav nvch 5%  Towarzystwo Kred. Ziemskie, nif ^ależfóie od zwykłego półro Iftfrgo 

Io^owuni-t, zarządziło wylosow .nie na L nwersye aom inalnej sumy 56,535.1^0 rubl i  t j c h ż e  Listów, które to losowanie zgodnie z art. 156 
Ustawy Tow. rozpo zęte, już ukońozonem zostało. _ > . , ,

Tabele lóstów Zastawnych 5ÓL. wvloaowunv h  w celu konwrersyi. ótizvma<? można bezpłatnie w Dyrekcyi Głównej i we wszyst

k u torów bankierskich w Uodzi Częstochowie i Wrocławku. .
Listy Zastawne 5%  wylosowane na konw ersję będa p-a ■jż^dfcnje ich właścicieli zamienione na Lfsty 4'/*%  w sposób i na w a

runkach poniżej wskazanych. ' - -*< A r  .'V ' ł ' r 14 " ' . '
W łaściciele Listów Z astaw nyih  5°/0 niewylosowuuycb inoglk także przedstawiać Oue do aarniiiny na Listy ft1/*0/#). pod ttikic.n.i

samem i waruukaini. . . . .
Listy zastawne 5% , wylosowane na konwersye, a nitzam rdńione na L istj 4 l/*%» spłacone będą w nominalnej wartości, poczy­

nając i d 10 (22) czerwca r. b., podług obowiązujących dotąd co do fcłkiej spłaty przepisów.

-i.r
Zam iana na Listy 41/2°/0 tnk wylosowanych L a  kouwersyę, j a k  i n iew jlosjw anych Listów 5"/„ uskutecznia się w uastepu 

j ąe .y  sposób - '
Właściciel Listów .50/0 obowiązany jest złożyć je  ze Wnzy.tkiemi kuponami, poczynając ou kuponu płatnego w dn.u 10 (22) gru­

dnia 1893 roku. W artość,’ " "  - -  - . . . .  , „
Listo w o”

W y b o r n e  i p f T I I I I J f
n i e k l e j o n e  A  U  A  A l

* prawdziwych bibułek franouskich.
poleca

FlBBtll TOfEt CYG4BETBWYGB
ANT0 >:iE(i0 G aw ło w sk ieg o

2u6or, ullea 4atarega I. 14.
• /. - ^

P r a c o w n i a

SUKIEN DAMSKICH
F E . A 1 T C I S 2 E I  S T 7 K E L

■ w e  L v r o T 7 7 l e  

przy ulicy Skarokowskiej liczba 35  (parier)
wykonuje

wszelkie roboty w  zakres k r a w i e c t w a  dam­
skiego w c h o d z ą c e

p* p o d ł u g  w z o r ó w  p a r y z h  ic h ,  T |

JA R Z E N I
‘ jubilor i ziutnik
(f we Lwrtwlt, pl. MarJacki^L

-Spole> :- sw ó j  b o g a tu  za-  gN 
,A , \  o p u t r / o i  > ę k łu d  w j r r o . 1*  

ju b i l t i r sk i ę lL  zło-
cii i siel-injch 
p« aajajzb̂ jL̂  

i:a»ack.

o właściciel 
tego wartość kuponu pł

Złożone do takiej zamiany Listy 5%  będzie zwracał Galicyjski Bank Kredy towy bezzwłocznie po odpowiedniem ostemplowaniu, 
wszystkie Łaś kupouy będą zatrzvmane.

Nowe Listy 4 J/»° n z kuponami, poczynając od kuponu płatnego w dniu 10 (22) grudnia rb. w ydaw ań^ będą po dniu 1 ,13) 
lipca b. r. okazicielowi ostemplowanych Listów 5°/0 w tetn samt-an miejscu, w którein rzeczone Listy były do zmiany przedstawione. Wy­
danie nastąpi w ciągu najpóźniej 10-eiu dni od daty zażądania.

Żądania zamiany unoszone być maią do dn a 8 (20) m 'ja  r. b. .włącznie

we Lwowie do Galioyjskiego Banka Kredytowego
ko upoważnionego p.zcz Bank handlowy w W arszawie, przyczeru zastrzega się, iż wszelkie opłaty 
rzy dopełnieniu konwersyi w miejscowościach, p łożonych w Austryi, ponosi posiadacz L istu Zasta

jako 
p r

lub stemple, jakie mogą obowiązywać 
Zastawnego.

lprzedzić, że warunki i dogodności Łhlniany L i s t ó w '  
Z stawnych o"/o .u a , w ei lejszem oąłobzeniu postanowione i op isane, stosują się wyłącznie do konw ersyi. • obecni- przedsięwzięje.i.
Względem zas Listów Za* tjynych 5.®Q, pojóstać mogący oh w obiegu po dokonaniu obecnej konwersyi, Towarzystwo kredytowe żiems ic 
zachowuje subie swobodę dalszej lo iw e rś /i  pod warunkam i, jakieliy w przyszłości za najwłaściwsze d l a  siebie uznało, lub też w p r o ś  
realizacyi tychże Listów zastawnych 5 /„ bef zaofiarow ani zamiany.

Dyrekcya' Galicyjskiego Banku Kredytowego.
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S T A N I S Ł A W  W O Ź N I A K
5 Ł © g ,a x r o . i e t r z  

w© L w a w i© , n i i c a  A k a d e m lc k *  I. 8
poleca swoj skini

szwajcarskich kieszonkowych, schwarzwaldskleli 
i wiedeńskich ieiennjch.

Wszelkie reperacye z prowineyi przyjmuje i takowe 
jak na'Iepiej i najtaniej wykonuje

W jd**'ja ł •ji.a.twiedzialu.T redaktor P l a t o n  K o i t e e k i , Z drak»rni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


